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Śląsk lczył 
Слу obr znie. obchodząc w og Чг otrzyma nawet sko rwszelkim zakusom hitlery- 
wiekową rocznicę powitan. ści Śląska zmu Wrzała lka podziemna, 
skiego które pu raz trze wledy pił sam Irwała podziemna nauka. a choć 
pierwszej wojnie Św ү‹ 1 rzykrolnych powstaniach lazła się gagstka zdrajców, 
m nitestowało orzou całym świa atach 1919. 1920 1 1921 150 doczekał się nie lylko га 
tem miezmożoną wolę Śląska ud śląski, walcząc bo chwili rozgromienia Nie» 
lezenia do Polski uzm i ofiarnie, jak zawsze miec, ale powrócił w całości 
oble tę walkę najwierniejszefjo Po walczyć potrafią, że chce az po granice Odry i Nysy — do 
ojczyźnie ludu, musimy dojść na da P gdybyśmy Р co nastąpiła od razu ро 
przekonania że sk oderwar naleźli zrozumienie u przyjaciół wyzwoleniu tych ziem, dzięki 
od Polski w psiwie krótkI* zwycięskiegn Zachodu gdyby  zóecydowanemu w tej sprawie 
wzrecznej polityk) i słabości po- пазга polityka zwracała się w kie- stanowisku naszeno wschodniego 
szczególnych naszych władców runku. prapolskich ziem — na Za- sojusznika 
zawsze walczył о przynależność chód, zam iść zaślepieńczo na Trud powstańców śląskich nie 
do Polski Czuł 2 nią nieod« Wschód że wledy już przy; poszedł na marne, Gdy w tych 
łącznie związany i nie mógł пі- padł by nam w sprawiedhwym dniach cała Polska czci rocz 
gdy pogodzić się z myślą, że udziale cały Śląsk О ta właśnie zmagania się orężnego ludu 514- 
w ciągu całych stuleci leży poza walczyli pow y śląscy ska z przeważającą siłą” wrogów, 


nuriem jej histori i nie bierze 
udziału w radościach i smutkach 
wikloriach i klęskach ojczystych 


Śląsk zawsze walczył. Wieki 
przechodzily -- a polskość Śląska 
nie zmniejszała się, nie tylko 


trwała niezłomnie, ale umacniala 
się 1 harlowała, jak muskuły har- 
lowala ciężka praca kopalń i hut, 
wykonywana przez ten lud. Wis- 
lokrotnie sami Niemcy wyraz1li 
p dziw dla nieugiętej postawy lu- 
du śląskiego nawet w tym na- 
rodzie niewolników 1 nikczemni- 
ków zdarzały się jedrosiki, które 
wzriszone postawą Śląska usiło- 
wały złagodzić dolę {еда miesz- 
kańców. Tak działa się jeszcze 
przed stu laty, lak działo się jesz- 
cze za czasów Lompy — potem 
fala germanizacyina stawała się 
coraz zacieklesza, coraz krwaw- 
Sza, następowały coraz surowsze 
nakazy i rozporzadzenia, aż do- 
szli Niemcy do tej „doskanało- 
świ”, jaką wykazali w ostatnich 
Jalach hitlerowcy. 

Т -- nic nie pomogło. Nic nie 
zmieniła duszy Śląska. który od 
wiecznie był i jest polski. 


Zwyciężone w roku 1918 Niem- 
cy wilhelmawskie nie straciły nic 
na pysze i pretensjach do cu 
dzych, zrabowanych podstępem 
lub przemocą ziem i wystąpiły 
2 żądaniem przyłączenia do Nie- 
miec polskiego Śląska — z po 
wrotem, jak to było do wojny 
światowej. Ślepa polityka zacho- 
du, filogermanizm angielski 
biezentowany przez lakich polity- 
ków jak Lloyd Georqe, utrudniły 
sprawę powrotu do Polski calego 
Śląska, jak ta należało się spodzie- 
wać w myśl postanowień spra- 
wiedliwości historycznej i etno- 
grulicznej. Były momenty, że Zd- 
ślepieńcy zachodni pomagali tak 
dalece Niemcom w ich preten- 
siach, iż wydawało się, że Polaka 


Niestety, tak się nie slalo i 202- 
łaliśmy uzyskać jedynie skrawek 
Sląska Górnego. Poza gramicanii 
Polski pozostały setki tysięcy Po- 
laków, pozostały dalsze powiaty 
Górnego Śląska i cały Śląsk Jsl- 
ny. Polacy ci cierpieli nacisk ger- 
manizacyjny w najgors 
leniu powstającego ru 
rowskiego, nękani coraz okrułniej 
aż do wybuchu drugiej wojny 
światowej. gdy w ciągu kilku dni 
znaleźli się w obrębie Niemiec 
już razem z całym polskim Za- 
chodem. 

Wydawać by się тото, że 
krwawy irud powsiań śląskich 
poszedł na marne — oto całe ie 
mie weszły w skład Trzeciej 
Rzeszy, głoszącej „hasła wytępre- 
mia polskości po wykorzystaniu 
do ostaleczneści jej siły jako siły 
roboczej. Sląsk jednak — jak od 
wieków — tak wakzył i nadal. 
Ѕсетеліомапу świadomością na- 
rodową, utrwaloną ofiarną krwią 
powstańców, opierał się zwycię- 


u hitle- 


wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z łego, że. niespożyla polskoś 
tych ziem oparła się na wspania- 
łvm fundamencie krwi powstań- 
czej 

Dzisiaj, gdy cały Śląsk znajdu- 
je się w obrębie Ojczyzny, przeł 
wszystkimi nami stoją specjalne 
zadania. Musimy te ziemie šly- 
skie — jak i ziemie całego nasze- 
ga odzyskanego Zachodu aż po 
Szczecin — zagospodarować, za- 
trzeć na nich zniszczenie wojen- 


ne. powołać w całości do życia 
pełnego dla dobra naszej ajczy- 
zny. Proces Tepolaniżacji tych 


ziem odbyć się musi jak najszyb- 
ciej i jak najsprawniej. Pamiętać 
musimy, że liczni nasi wrogowie 
patrzą na wszystko, со się dzieje 
na naszym  Żachodzie, patrzą 
2 pilną uwagą. Wiemy, że Niem- 
cy powtarzają wciąż, iż Polska 
nie da sobie rady z Zachodem i 
życzą sobie. ażeby rzeczywiście 
tak było, Do wrogów zaś na- 
szych należą — niestety — nie 


Oddziel 


techniczny żandarmerii 


polowej wojsk powstańczych w czasie 


ШІ powstania, 
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tylko naturałni nieprzyjaciele pol- 
skości i całej Słowiańszczyzny — 
Niemcy, ale także część spo 
czeństwa angielskiego, która, ni 
nauczona doświadczeniami оза! 
niej wojny: widzi znowu w aa- 
rodzie niemieckim tylko niewin- 
ne 1 pokrzywdzone owieczki i pra- 
gnie popełnić te same błędy, ja- 
kie popełnili Anglicy po końcu 
poprzedniej wojny; jeat to bardzo 
smutne, ale niealety opiera się la 
na prawdzie, że Churchill, który 
jak żaden inny Anglik zdaje so 
bie doskonale sprawę z tego, jaki 
wkład do zwycięstwa nad faszy- 
zmem wniosła Polska przez swe 
ormie walczące tak bohatersko 
na całym terenie olbrzymiej woj- 
my, a więc musi zdawać sobie z te- 
go sprawę, że zasłużyła sobie Pui 
ska przynajmniej na powrót do niej 
ziem zrabowanych ongiś przez 
pokonunych Niemców — ten sam 
Churchill naśladuje Lloyd Goer- 
gea i jak on przed laty 28, tak 
оп dzisiaj staje віс orędownikiem 
sprawy niemieckiej wbrew inte- 
resowi słusznej sprawy polskiej. 
Ci wszyscy nasi wrogowie pra- 
gmęliby z całego serca. ażeby Pol- 
все nie udało się przeprowadzić 
repolonizacji 1 zagospodarowania 
odzyskanych terenów zachodnich, 
a w ich liczbie i Śląska, 


mogli propagować hasła wrogi 
Polace i żądające ulebrania jej 
tych ziem. 


Naczelnym postulatem repolo- 
nizacji Śląska jest sprawa usu- 
nięcia z niego wszystkich Niam- 
ców i wszystkich zdrajców naro- 
du. Sprawa ta jest już od pewne- 
go czasu pomyślnie wykonywac. 
Niemcy opuszczają Śląsk w wa- 
runkach wygodnych, nad wyraz 
humanitarnych, nie przypom:nają- 
cych w miczem tych warunków, 
w jakich kilka lat temu Polacv 
musreli szczać Śląsk, Poznań- 
skie czy Pomorze. Przed całym 
światem mansfesiuje w len spo- 
sób Polska nie tylko fakt, że na- 
leż” do narodów kulturalnych. 
ale i zasadę uzyskiwania spra- 
wieriwości dla siebie bez aktów 
zemsty | przemocy. 

Na Śląsk. w mieisce opuszcza- 
jących go elememów niemolskich, 
przvbywają Polacy, przeważnie 
repatrianci 2 terenów wschod- 
nich zza Auqu. Znajdują tam оті 
warunki zycia bardzo nieraz cięż- 
kie ale w miarę upływu miesiecy 
polepszaiące się stale i wiedza, 
że budują na tych prapolskici 
ziemiach lepszą przyszłość чут 
mu ukochanemu krajowi. Dolny 
Śląsk potrzebuje jeszcze dużo, 
bardzo dużo rąk polskich i serc 
polskich i wierzymy. że je znai- 
dzie. Fala nikczemności, jaka 
splądrowała rum te ziemie — fa- 


ła szabrownictwa — obecme wy- 
gasa dzięki nad wyraz surowym 
a jakże slusznym zarządzenia 
władz. Na Sląsk przybyw pio 
nierskie zastępy nowych budow- 


niczech Polski na tych kresach 
zachodnich. tak bardzo z Polską 
historycznie związanych, a lak 


w ciąqu бесі nieszczę: ie od 


niej odzkzielonych 


Odzyskane ziemie, орагіе grà- 
nicam: o Sudety, Odrę : Nysę, 10 
skarb prawdziwy 2 czego mu- 
simy sobie dokładnie zdać spra- 
wę. Bogaciwa ziemne tej krainy 
z węglem, i to wysokowariościa- 
wym. na czele, czne fabryki, hu- 
ty, instyłucje wytwórcze, wspa- 
niale tereny zdrowotne i sporto- 
we. przepiękne miasta i miastecz- 
ka i wsie, doskonałe drogi, świet- 
nie rozbudowane linie kolejowe 
1 tramwajowe — to wszystko 
składa się na obraz kraju, po- 
wróconega do Polski. który wno- 
si wraz z swoim powrotem pięk- 
ne, dostalnie wiano. Wszyscy 
stać mus'my na slrazy tego wia- 
na, by nic nie uronić z niego. nic 
nie zmarnować, lecz — przeciw- 
nie — przyspożyć eszcze i po- 
większyć, rozbudować i utrwalić. 
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Gdy tak się slanie, gdy manie 
pewien okres czasu. dość długi 
па zaleczene wszystkich głębo- 
kich ran okupacji niemieckiej i 
wojny z laszyzmem, gdy wspa- 
niały polski Śląsk, nareszcie 
w całości wrócony do Polski, ха» 
kwitnie pracą j dobrobylem, da- 
jąc krajowi olbrzymie boqactwa, 


gdy cały będzie zamieszkany 
wyłącznie przez Polaków, ofiar- 
nie i uczciwie pracujących — 
wtedy dopiero wykonany zosta- 
nie testament powstańców ślą: 
skich. Tesiameni, który pozosta- 


wili nam, przypieczęlowawszy go 
po trzykroć własną krwią: nie ma 
Polski bez całego Śląska nie 
ma Śląska bez Pó!ski! 

O tych słowach musimy ратів» 
tać w dniach, gdy w różnych miej- 
scowościach śląszich, a również 
we wszystkich miastach całej 
Polski, czcimy pamięć powstań- 
ców, obchodząc uroczyście dwit- 
dziestą piątą rocznicę trzeciego 
powstania śląskiego. Ten testa- 
ment musimy: wypełnić — bez re- 
szly Wymaga tego dobro na- 
szych kresów zachodnich, wyma- 
ga tego dobro nas samych -- ca- 


lej Polski. Konrad Radecki. 


NARÓD ODPOWIE „ТАК“ 


Projekt Polskiej Partii Socjalis- 
tycznej przeprowadzenia w czerw- 
cu b. r. ludowego referendum w 
podstawowych zagadniemach no- 
wej polityki wewnętrznej і zagra- 
nicznej зро! а! się z aprobatą 
wszystkich stronnictw potitycz- 
nych i został przyjęty przez Kra- 
jową Radę Narodową. 

Przeciwnicy referendum м 
swych artykułach polemicznych 
powoływali się na to, że tego ro- 
dzaju głosowanie narodu jest 
czymś nowym w naszych stosun- 
kach,  mieprzewidzianym przez 
Konstytucję marcową 1921 r. Moż- 
naby im odpowiedzieć: lak jest, 
rzeczywiście u nas jesi czymś no- 
wym, jak nową jest nasza demo- 
kracja ludowa — choć częsta ta- 
ka forma wypowiedzi była stoso- 
wana w innych krajach demokra- 
tycznych, jak np. w Szwajcar 
Polska nigdy dotąd nie zaznała 
prawdziwej demokracji, Rządy 
kliki kapstalistyczno-obszarniczej 
nie mogły swej wrogiej narado- 
wi polityki poddać sądowi tegoż 
naradu — spotkalaby je sromotna 
klęska. Dlatego też myśl, że sam 
naród może decydować o polity- 
се rządu jest tak obca mentalnoś- 
ci tych panów. którzy psychiką 
swą tkwią jesżcze w okresie 
przedwrześniowym. 


Dziś jest inaczej. Sita naszej de- 
mokracji na tem właściwie pole- 
ga, że nie boi się sądu narodu, 
gdyż jest zgodna z jego interesa- 
mi. W ciągu długich, ciężkich 
miesięcy zmagań wojennych i po- 
wojennej odbudowy wznosili naj- 
lepsi, najoliarniejs w narodzie 
gmach nowej lepszej państwowo- 
ści, na zdrowych, ludowych pod- 
walinach opartej, Wbrew obszar- 
niczemu terrorowi przeprowadzo- 
no reformę rolną — ziemia, krwią 
i potem chłopskim użyźniona, sla- 
ła się jega własnością, Dokonano 
nacjoralizaeji wielkiego i średnie- 
go przemysłu — robotnik, który 
о chłodzie i głodzie bronił swej 
fabryki przed zniszczeniem wo- 
jennym, poczuł się wreszcie go- 
spadarzem swego warsziatu pra- 
cy. Wspólnym wysiłkiem i krwią 
wspólnie przelaną obok żołnie- 
rza Armii Czerwonej, zdobył то!- 
nierz polski prastare-ziemie p'a- 
stowskie po Odrę i Nysę... Po- 
konując niesłvchane trudności 
odbudowano їгапѕрогі, zniszcza- 
ny przez działania wojenne, ru- 
szył przemysł, trzyletni plan od- 
budowy i przebudowy gospodar- 
czej stworzył przesłanki dobrobv- 


tu. jakiego Polska nigdy nie 
znała. 

Taki jest dorobek polskiej da- 
mokracji, z którym staje dziś 
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przed narodem. Naród sam zade- 
cyduje w tak zasadniczych spra- 
wach, jak reforma rolna, unaro- 
dowienie przemysiu, granice na 
Odrze i Nysie. Naród sam zade- 
cyduje, jaką powinna być jego 
reprezentacja: czy ciało uslawo- 
dawcze ma być. jak przed wrze- 
śniem, dwuizbowe. z przewagą 
„elitarnej izby wyższej nad niże 
szą, Czy tez rzeczywiście demo- 
krr'yczne jednorzbowe 

1 ania postawione w refe- 
rendum są zaqadnieniami węzło- 
wymi najbardziej istotnymi pod- 
stawowymi ргодгататі obozu 
polskiej demokracji. I to do- 
brze, Wprowadzona zostanie nie- 
zbędna jasność Zwiężle i lapi- 
damie slortmułowane punkly re- 
forendum nie pomieszczą w so- 
bie lawirantów polilycznych, en- 
1uzjasiów od szabru na Ziemiach 
Odzyskanych, a jednocześnie go- 
rących zwolenników wroga na- 
szych granic zachodnich, Churchil- 
la. Tych co pełną gębę mają 
„sprawy chłopskiej i jednocze- 
Śnie współczująco zezują w stro- 
nę wywlaszczonych obszarników. 
Tych „obrońców praw robotni- 
czych”, klórzy prowokują strajki, 


Przegląd 


X SESJA KRN 
Jak wszystkie poprzednie sesje 
KRN. lak į X-ta zaznaczyła się w od- 
rodzonym życiu naszego państwa de- 
cyzjami о wietkie| wadze i aibrzymim 
przełomowym znaczeniu. Odwołanie 
się do narodu w sprawach  ustrajo- 
wych, palitycznych i qospodarczych, 
czyli uchwalenie ustawy о referen- 
dum, daje mozność Rządow, Ludowej, 
Demokratyczne; Polski zamknięcia 
p:erwszeqo, his:oryczneqo okresu od- 
rodzonei ojczyzny 
W referendum naród wypowia się 
®© irzech podslawóowych sprawach: 
1) Czy Sejm ma być jednoizbowy, 
czy dwuizbowy 
2) Czy naród zagwaraniuja w przy- 
szłej konstytucji relormy spo- 
leczno-qospodaicze, а mianowi- 
сів" reformę rolną. nacjonaliza 
cję przemysłu | banków, reformę 
szkolniciwa 
3) Czy naród pragnie ulrzymać na- 
вте granice zachodnie na Nysie 
i Odrze, co jest związane bozpo- 
srednio z sojuszem z naszym 
wschodnim sąsiadem. 
Jednoizhowy sejm jesi wynikiem 
wielowiekowych doświadczeń naro- 
dów Senal, dzięki swojemu składowi 
osobialemu, był zawsze hamulcem na 
drodze postępu. 10 leż demokrałyczna 
Francją odrzuciła więkezością qłosów 
lewicy senat |ako ciało parlamentar- 
ne. kióre się przeżyło i które hamuje 
swobodny rozwój narodowy pod każ- 
dym wząledem 
Pa raz pierwszy na X-tej sesji zastał 
także przedsiawiony preliminarz bu- 
dzeluwy, czyli jasny ! określony z gó- 
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tak szkodliwe dla nasze] odbudo- 
wy gospodarczej, a jednocześnie 
chcieliby reprywatyzować przed- 
siębiorstwa conajmniej do stu ro- 
botników, a jeśli się da, to 1 wy- 
Фе}. Tu mętne frazesy nic nie po- 
mogą. 
Każdy Polak będzie musiał zro- 
bić rachunek sumienia. I każdemu 
uczciwemu Polakowi niezależnie 
od przekonań politycznych czy 
przynależności partyjnej, sumienie 
każe aprobować drogę, którą o= 
bòz demokracji wiedzie kraj nasz 
ku lepszej, świetlanej przyszłości 
Bo nie ma innej drogi dla narodu 
polskiego. Inna droga — to po- 
padnięcie w kolonialną zależność 
od reakcji międzynarodowej, któ- 
ra tak lituje się nad biednymi 
Niemcami 1 takby pragnęła im 
oddać Dolny Śląsk — kużnię nie- 
mieckiego imperializmu dla spro- 
wokowania trzeciej wojny świa- 
towej. A nowy zalew niemiecki 
na naszych ziemiąch — to kres 
naszego istnienia jako narodu. 

Naród polski odpowie „tak”, п 
pytania referendum ludowego. Ci, 
którzy odpowiedzą „nie” — po- 
stawią się poza narodem. 


Krystyna Poznańska 


polityczny 


ry plan wydatków i dochodów. Stała 
się lo możliwe dzięki ofiarnej pracy 
robotnika, chłopa i inteligenta, którzy 
zrozumieli, że bez wydalnej pracy wy- 
twórczej niemożliwa jest rozsądna 
i zrównowazona gospodarka państwo- 
wa i spoleczna. 

Wreszcie trzecią eprawą. klórą roz- 
wiązała X. sesja, jest plan inwestycyj- 
ny, który eluszniej byloby nazwać 
planem odbudowy zniszczonego krá- 
ju Odmowa wydatnej pomocy ze 
strony państw zachodnich, odmowa. 
której źródła kryją śię w kontrdzia- 
łaniu naszej reskcji za qranicą, zmo- 
sza nas do natychnnastowedqo przysią- 
pienia do odbudowy wlasnymi silami. 
Temu celowi służy plan inwestycyjny 
i Pożyczka Odbudowy. 9%0-mifonowa 
pożyczka amerykańska ma duże zna 
czenie. ale jest to pożyczka w natu- 
rze. Mianowicie tahar kolejowy oraz 
zbrojenie, pochodzące z demobilu. 
czy likwidacji armii amerykańskiej 
w Europie z okresu wojny. Jest ta po- 
życzka dla nas korzystna ze wzqlędu 
na niskie ceny sprzętu, ale nie zaspa- 
kaja potrzeby bieżącej gotówki na 
wklady o znaczeniu ogólno-państwa- 
wym. Temu brakowi płynneqa pienią- 
dza na zaspokojenie najpilniejszych 
polrzeh w ekali państwowej ma wła- 
śnie 'zaradzić Pożyczka Odbudowy 
Musimy usprawnić kolej, odbudować 
porty, uruchomić resztę fabryk, pro- 
wadzić odbydowę zniazczone elolicy, 
miast 1 wsi. Oqromowi zniszczeń wo- 
iennych odpowiada bowiem oqram po- 
"s 


REFERENDUM WE FRANCJI 
Referendum we Frani które mialo 


rozstrzygnąć, czy nowa, demokratycz- 
na konslylucja będzie obowiązywać 
naród francuski, zostalo niewielką 
większością głosów przegrane. 

Stanowi to żywy dowód, do czego 
prowadzi niedoataleczne zbliżenie po- 
między partiami lewicy. co właśnie 
miało miejece we Francji. Socjaliści 
francuscy, zwłaszcza ich prawy odlam 
zlekceważył, referendum, Nie wyja” 
śniono narodow; w dostatecznie мута 
ёлу eposób znaczenia nowej konstylu- 
cji. Propaqanda haseł demokralycz= 
nych nie miała dostateczne) «ily, ап! 
eprężystości. W rezullacie tymczasa- 
wość, ts prawdziwa klęska każdego 
rządu, znowu zapanowała we Francji. 
Komuniści, którzy tam byli duazą je- 
dnolNteqo frontu politycznego, zebrali 
znowu siły po tej porażce |, nauczeni 
doświadczeniem, wpływają silnie na 
partie demokratyczne, aby, przeqraw- 
szy referendum, nia przegrać wybo- 
rów do parlamentu. Sprawa releren- 
dim we Francji jest ostrzeżeniem dla 
nas. My mie możemy przegrać теЃетел- 
dum i w trzech najważniejszych арга- 
wach: sejmu. reform i granic odpowie- 
my olbrzymią większością głosów: (ак! 
Tak, chcemy jednoizbowego sejmu, 
chcemy uprawomocnienia drogą kon- 
stytucyjną reform, chcerny ntrwalenia 
тапіс zachodnich ; 500-kiłomelrowe- 
Чо wvhreżu na Bałlyku! 


Na konierenc|i 4-ch minisirów w Pa- 
ryżu, która się rozpoczęła 25 kwietnia 
Toku bieżącego. przedstawiciele Ame- 
туш, Anqlii Rosji i Francj, zebrani 
w historycznym pałacu Luksembur- 
skim omawiają. pomiędzy innymi, 
przede wszystkim sprawę ауап!с піе- 
mieckich į sprawę wykonania uchwał 
paczdamakich w stosunku da powalo- 
neqo wroga ludzkości. 

Minister «praw zagranicznych Fran- 
сй. Bidault, oświadczył zebranym 
dziennikarzom, że jeżeli 4 mocarstwa 
osiągną porazumienie w eprawie Nie- 
miec, wówczas należy się spodziewać 
uzqodnienia wszysikich. nieuzgodnio- 
nych dotychczas, kwestyj. W razle 
siedojścia do porozumienia w sprawia 
Niemiec. cel konferencji będzie chy- 
— 


Już podczas pierwazych posiedzeń 
zarysowaly cię poważne różnice po- 


między Anglią i Ameryką z jednej, 
a Związkiem Radzieckim i Francją 
7 drugiej strony. Różnice, dolycząca 


wlaśnie traktowania powalonych Nie- 
miec, Wpływ notężnych qrup kapilali- 
«tycznych jesi tu widoczny Pragną 
спе zjednać sobie naród alemiecki, do- 
pomóc mu do odbudowy przemysłu, 
aby w ten ароёдЪ atworzyć nową qro: 
żbę w Europia dla narodów miuj 
cych pokój. Раајопијаса walka z 
wpływami międzynarodowej roukcji 
na konferencji A-ch nie zoslała тот. 
sirzygnięla. Jej wynik będzie zależ- 
ny od postawy wszystkich sil demo- 
kratycznych świata. 

Nie została jeszcze oetatecznie i ро- 
zylywnie rozwiązana sprawa Hiazpanii 
1aszyatowskiej którą wniosła Polske, 
Nie została załatwiona sprawa Triestu 
będącego drugim po Hiszpanii ogni- 
ekiem faszystowekie| zarazy. I nie zo- 
alala rozstrzygnieia eprawa Grecji 
qdzle konserwatywna polityka anqiel- 
ska popiera siły antyludowe 

W sprawie hiszpańskie] ambaaadar 


Nr IL 
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Gromyko, przedat. ZSRR, zajął sh 
mlanowisko, twierdząc, że pośityka п 
interwencji, proponowana przez US 
1 Anglię, jest polityką groźną dla po- 
koju. 

W sprawie Trypolilanii osiąqni 
porozumienie kompromisowe, 
niezwykie zręcznemu posunięć 
Gromyki, który zqodził sie га odda 
nie Trypolilanii pod administrację włu 
ską pod powiernictwem ONZ (Оей 
Nar. Zjednocz] 

Konferencja trwa i przynoał codzień 
naczieją pomyślnego rozwiązania 

Faklem oqromneqo znaczenia dla 
inteligencji całego śwlala jost oświadi 
czenie filozofa, dramalurqa i aocjali- 
eiy Shaw'p, który stwierdził, że „po- 
tęqa | siła Związku Radzieckieqo be- 
dale wzrasiać z każdym dniem jego 
tetnienia". Ta wiara wielkiego pisarza 
który przekroczy! 9%0-ty rok zycia, 


chą dla tych, 
adu pa 
pieczeń- 


wolności р 


stwa. Upnństwowienie energii alomo- 
wej w Anqiii spędza sen 
2 powiek ludzi pokoju 
sloją miliony д 
ludzi } stoi potężny Związek Radziec- 


ki, którego sila „wzrasta z każdym 
dniem [едо istnienia", I nic nie ро 
może дел. Franco, ге delegat Brylanii 
krytykuje Franca w 6posób, który 
ten ostatni uważać może za komple- 
mety, Ani rozgrywki  polilyczne 
niektórych delegatów, ani zastraczanie 
energią alomawą nie zmienią faklu, że 
ludzkość chce żyć i pracować dla zy- 
cia, a nie dla śmierci. Obecność w Ra- 
dzie Bezpieczeństwa delegatów państw 
demokratycznych jest qwarancją, że 
Sprawa utrwalenia pokoju nie zostanie 
poqrzebana. 


St. 14 

dem dobrej woll 

о jest sprawa per- 

ska. Chciana na Radzie Bezpie- 
czeństwa ukuć broń przeciwko Rosji. 
Pełna i ewakuacja wojek 
sowieck jobrowolna umowa 
handlow а dla Persji, poka- 
zały n w przeciwieństwie 
do polityki anqie'skie| w Grecji, Egip- 
cie, Indiach. czy Afryce, Zwiazek Ra- 
dziecki ezczerze dąży do sprawiedl 
wości рот narodami, bez wząlę 


du na ich 1 eilę qospodar- 
czą 

Dla tych, którzy umieją patrzeć 
1 myśleć, sprawa hiszpańska j sprawa 


peraka sq jakby klasycznym przykła- 
dem dwóch stanowisk, dwóch polęq: 
polęgi kapitału i militaryzmu 1 potęgi 
pracy i pokoju. 


Juliusz Wirski 


DZIAŁ LITERACKI 


4UDWIK ŁAKOMY 


POD GOGOLINEM 


(Fragmenty większej całości) 


— Ho, ho! — Władowski uśmiech- 
m! mę kącikazni uel. — Widzę, że na 
junkcie ubserwacyjnym nasza art 
Jpria będzie miała 2 was prawdziwą 
pociechę. A więc nie zwlekajcie i 
wybierzcie sobie ludzi, bo.. 

М.е dokończył, gdyż w tejże chwr 
П działo niemieckie rzygnęło jękii 
wym. urwanym grzmotem, a równo- 


czesne _ zachichołał w powietrzu 
wzmadalący sie jazqol lecąceqo ро- 
cisku 

Ru-buchl... босі... —  rozpęki 


mię na kilka odłamków, ziemia zady- 
осівіа, a w uszy wepchał się sklę- 
bony hrk wybuchu. f 

Wirlewski, Tocyłowski, Zakrze- 
жып, Chadkiewicz, za тпа! — pisnąt 
plutonowy 1 pięciu powstańców, Za- 
brawszy sobą aparat lelefoniczny 
oraz rozwijając kabel od pozycji sko- 
czyło co sil ku topoli mającej im 
służyć za punki obserwacyjny 

Ledwie do niej dopadli, plutonowy 
zakomenderował: 

— Tarazki włazić na siróm i krzep 
ka вів dzierżać!. $ 

Sam dając przykład wdrapał się 
szybko ku rozwidleniu konarów i w 
lot ја! podawać cele, 

Niemiecka pafba 'karabinowa zaci 
chła, bowiem (агаў zaczął się turniej 
obu dzialobitni. Huk straszliwy tomo- 
tal w czoło, w ciomię. Szorpóne po- 
wietrze wyło, chaos wybuchów zmia- 
niat się w potworne ryki, w uszy ob- 


aerwulących wbijały się jakby roz- 
palone Kliny, lecz oni ‘ліе ustawali 
w podaweniu celów | bez przerwy, 


ślepnącymi od potu oczyma, wyszuki- 
wali na spładhcin pola widzenia bly- 
ski stalowych hełmów niemieckich i 
bez przerwy, zachrypłym głosem, wy- 
wrzaskiwali podawane przez Mira ka- 
mendy, Huragan ognia i zelaza nie 
ustawał ani na chwilę. W ię niew 
«lanną muzykę wplotły się teraz me- 


qnieckia maszynki ! grzechot karabi- 
nów powstańczych. Suche, urwane 
chichoty iętnią w przestrzeni, czasem 
spoczną. тастетрпа oddechu I znów 
się odzywają nudne, monolonne Со 
pazę minut padają pociaki działowa, 
trafiając rozmaicie: dalej lub bliżej 
linii, często przenoszą, szybują niska 
mad głowami, zgrzylają jak świder w 
żelamie i lamią gdzieś wiejskie drze- 
wa — czasepi zaś wtóruje xm boles- 
ny Јек. 

Wielaweki | Chodkiewicz razem 1 
plutonowym aiedzieli na topoli. Za- 
krzewski z Toczyłowskim mieli za 
zadanie kontrolę lini: lelefonicznej. 
Chociaż wspólnia pracowali, jednak 
żaden z mich nie przemówił ani sła- 
wa. Ukradkiem jena spoglądali na 
niebie, brawurując, kiedy trzeba było 


Olszowa 


Trzecie powstanie śląskie. 
powłat Wielkie Strzelce. Ojciec i 2 
synów przybitych zywcem da płotu 
długimi gwoździami przez Niemców. 


ióć naprawić kabel, lecz złość w mich 
buzawała tak wielka, iż jeden dri- 
giemu nie dał się w zamierzonym 
działaniu wyprzedzić Wśród najwię- 
kazego ognia biegli wzdłuż kabla za 
mic sobie ważąc wlasne życie. 

Aż znienacka, jak na komendę, pa 
atcnie niemieckiej zacichł grzmot 
dział, przestały jazgotać maszynki i 
uczyniła się głucha cisza, bo linia po- 
wstańcza równiez zaniemiała 

— Kiż pierons! — warknął pluto- 
nowy, gdy mu Chodkiewicz zakomuw 
nikował, że dziala powstańcze prze- 
rywają ogień 

Znalazł 2 topoli, lo samo nakazując 
zrobić kadetom, rozwalił się wygod- 
nie na murawie i rzekł: 

— Tóż to mi się ale nie podobo. 
Možno tyż bydzie skiż tego jakosi ło- 
studa. Na, toć kiej mómy ździebka 
łobchu, trza lodpocywać. 

Wyjął paczkę „rarylasów”, poczę- 
atowal nim kadetów, zapalił wydmu- 
chując przez nos przedziwnie skom- 
plikowane spirale dymu 
-— Zakrzewski z Tocytowskim, ja» 
kóż? — spylal dwu przeciwników, —t 
Ujednaliście siet 

Chiopcy jak na komendę potrząs- 
neli przecząco głowami. co widząc 
Mir rzekł z przyganą w głosie: 

-- Niyma dobrze zeli «ie tak za- 
wzinocie. Trza sie przeca ujadnać. 

Toczyłowski zdobył się na odwagę. 

— Јеҝ pan, panie plutonowy 
zaczął — nawet rodzonemu bratu nia 
może przebaczyć krzywdy, lo cóż do- 
piero mówić о nas, 

Twarda ciosane oblicze Mira po- 
ciemniało łuną krwi. Ugiął się, niby 
przygnieciony jakimś nad miły cięża- 
tæ 

Potart ręką czoło, jak człowiek, 
usiłujący myśli swe w sylaby, słowa 
i zdania skleić, Lodowaty blysk za- 
Iśnił mu w oczach, gdy odparł: 
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TADEUSZ KUBIAK 


ZIEMIA TA SAMA 


Ziemia ła samo. pod tym samym niebem. 
Jauwiec sktzyiem zieleni jek kogut 
w wielrze cielrzewi się i w bruźdrie grzebie. 


paczliwie ochrony przed etrzałami we 
wkięslościach letenu 

Chwile mijały. Kadeci nie ustępo- 
wal, chać rozgrzane lufy piekły :m 
dłome, Nabojów dużo nie było, więc 
kazdy oszczędzał 1 długo wybieraj 
се: mierząc spokojnie, zanim zdecy- 
dawal się pociąęnąć za spust. 

Aż nagle — dźwięk w próżnię bi- 


Unzysz go — 
byłeś spojrzał w sad od progu. jarej ghey. Trzaskow: zamku mie od- 
š powiada huk wystrzału, bowiem — 
Sad? brakto naboi 


(-.20pominasz się па każdym kroku...) 
Juk tutaj mus; w lecie pachnieć koprem 
lak ponad Narwią, ponad Wisłą „ 

W mroku 

plct tartuchami żegluje jak okręt. 


Koledzy, na bagnety! — krzyk- 
aat Chodkiewicz 

Na bagnety! powtórzyła {то}. 
ka straceńców, zapo q zywych ciał 
prac na nieprzyjaciela, który zdało. 
nował mę, nie wiedz: с . 
Nie daj się uśpić znajomym jesieniom, $ за 
з kiótyrh w dół lecą pordzewiałe сле. 


Ти w zemi, pod łą murawą zieloną 


zaktzepia krew 
przez wieki będzie Ша się 


Kiwi powiedz: gorzko, na zdrowte bądz ziemi — 


byś mógł rzec 
a Odrze — Odra. 
By obcy nie zmienił 


niebu — niebo, lasom — leste, 


grudy ochrzezonej przed tysiącieciem. 


Mów ziemi z пас 
jak tam, gdzie nie 
nad moim domem 
Wiatr ten sam, 


w świj ehylisz się taka 
o mazowieckie stos 


śplew рака — 


Ziemia! Kość z kości i krew z krwi mojej. 
Śląsk Opolski, pażdziernik 1945. 


Tóz ta jest blank inksze, blank gor- 
sze а niech se wóm nie zdo, iże to 
бөө, 

. 


— Zdarzóło sie — гарта! Mir — 
iżech przyjachol lukej. toż widza, ca 
mój pieroński bratek namowio ludzi 
ku Miymcom. Przyszołech ku niymu 
1 padom: „Alojz, dej sie pozór, jako- 
теё jest Polokiym" А lyn gzd ze 
mnie sie chichro, za bloma mie robi, 
zaś kole wiecara рой! my da destyh, 
kaj mój bratek, rodzony bralek, na 
mnie Germanów namówiól. Tòr m 
ie sarapie wyłanacyli lakie łejty, iże 
же jesce do terazka mom kaj szkia- 
59 

Zakrzewaki podsunął się nieznacz- 
na ku Toczyłowekiemu |. nie wie- 
dzieć kiedy, dłonie ioh się spnikały. 
Pozoslali spostrzegli to, wiedząc, ze 
pojednanie naatąp.la dlalego, 1# obaj 
kadeci postąpili jak ludzie, którzy 
zrozumieli wielką rzecz, których zbu- 
dzono z ciężkiego snu, a ani wyszli z 
niezuanej głębokości na światło. 

Plutonowy z widocznym wysiłkiem 
cedził przez zęby: 

- А za nieskarzy, za nieskorzy 
przyazal plebiszcy. Tyn.. tyn mój 
dioseeki bratek jela ludzi ocyqaniół, 
Jże wciepli głosy za Germanem - Były 
przeca lakie chłopy, kiere głosowały 
za Polską. Tych. skora jeny przyszła 
pownlanie, mój hcalek kozoł przez or- 
geszów zaklupać.  Toćżeście ich wi- 
dzieli sam wele Żyrowej, пф. Ale 
in sie za 10 wszyjsko zemszcza| — 
glow zmienił się niby w warczenie 
psa, któremu kość wydarta i którego 
z bydy wygnano. — Ja sie zemszcza! 
— dokończył i naraz podasóst głowę. 
bo w przyległym życie rozległy się 
jak её podeirzane szmery. 


Chwilę słuchał, lecz wiem ze wszy- 
stkich stron posypały się kule, a row- 
nocześnie z lyłu linii powstańczej 2a- 
majaczyły postacie w ziełonkawych 
mundurach з ciężkich stalowych hel- 
pi 

W sekunde później gruchnął wy- 
strzał jeden, drugi, trzem; polem, na 
lew ym skrzydle. zajazgotala gdzieś 
rozpacziiwie maszynka, jakby pogi 
niając Jadzi bez czapek. bez bron 
equących na calej knii т okrzy- 
ү 

-- Germany wdarli sie na zadek! 

Jakoż za pierzchającymi ukazał się 
wróp. Szedł gęsią lawą bez żadnych 
przeszkód Рат! z silą. pędząc przed 
sobą оета!а!с w panice całe plutony, 
kompanie, zdązające do  szarzejącej 
na liliowvm niebie zbawczej wsłęqi* 
lasu Wiatr niósł ponad zemią roz- 
parzliwe, gromkie nawoływania zde- 
maralizowanej, zdezorientawanej ban- 
dy, z klorej co chwila kloś odpryski 
wal podnosząc ramiona | padająr, a 
potem juz nie wslając. 

— Ślójcie, perony, slójcie! — 
wrzasnął Mir. widząc że jego pluton 
leż się poczyna mieszać, miast sta- 


wić czoło napierającemu nieprzyja- 
cielowi. 
— Chopki, dzierżcie zie tukej! — 


wskazał kadetom topolę i pognał do 
plutonu 

Nie była «ię са namyślać. Chłopcy 
rozpoczęli szybką słrzelaninę, bo już 
z pobliskich kęp wyłoni ię napast- 
nicy: jedni w cywilnych ubraniach. 
drudzy w mundurach — a wszyscy w 
sialowych hełmach. Twarzą dobry 
rel, więr kadeci gruchnę! 
. po kłórej kilku z 
polknęła się i już nie wsłali 


. Napast- 
пісу. zdumieni nieoczekiwanym opa- 
rem, przypadli do ziemi szukając roz- 


Wlaśnie niebo poczynało czerwie- 
тес luną zachodu, gdy Chodkiewicz 
rozłożył ręce, akurczył się, wypuścił 
z rąk karabin, chwycił mę wysoko za 
Pierś, zachwiał się parę razy, jakby 
dia utrzymania równowagi, i padł na 
„mik 

Przybiegł doń Toczylowski. 

— Chodkiewicz,  wslawajl 
święty, Chodksewicz! 

A {еп leżał, jak nirmowię w koly- 
sce, z przyciśnięlym. do policzków 
pięściami, z podkutczonymi nogami, 
т półotwarlymi ustam, miedomkn: 
Тути, przymglonymi oczyma | osmo- 
loną twarzą. Powyzej pasa, pod pa- 
chą. czetniała wzlgolna, ciepła, roz- 
Gzerzająca sie plama. 

Toczylowskiemu zakięciło sę w 
głowie. Kięczał z czalem opartym na 
Tamieniu kolegi, obcieral тесе uma- 
Zane krwią mamrocąc głucho: 

— Chodkiewicz... Chodk:ewicz... 

` 


Boże 


Plutonowy Mir dopadł z powstań- 
cami do zabudowań jakiegoś folwar- 
ku i widząc, że Niemcy próbują się 
tam ukzyć, nakazał ргаф w nich gra- 
ЕХЕ 

Wkręcone znpalniki, rachrobotaty 
metaliczne szejesty, zezegły wewnątrz 
splonki і każdy odczui, ze śmierć w 
dłoni dzierży, wytrzymuje ją do ostat- 
mej sekundy, а teraz, teraz... 

Rozwalił się potworny ryk, wybu- 
chy kilkunnetu granatów azarpnely 
da żywego niebem і ziemią, а jes7- 
сте пів opadła gruba warstwa kurzu- 
wy, gdy druga тайма pocisków ror- 
h się na folwarku. 

Dyć podziwają sie, panie pluto- 
nowy! — krzyknął Mitas. — Przeca 
le gizdy w reża uciekająl 

Spojrzeli. Bez rozkazu rzucih mą 
w pogoń, przedzierali przez okryte 
bialym kwieciem głogu 1 cierni krze” 
wy porastające miedze 

W pewnej chwili plutonowy do- 
sirzegì wśród zbnża lsmenie helmo. 
Kilku susami lam dopadł, widząc na- 
тевтс!е tego, kogo cały czas powsta- 
nia szukal 

— Alojz! diosecki lodrodku! — po- 
ста! пай wola Тоё terazki by- 
dzie twój. lebo mój koniec! 

I natychmiast slarl się z bratem 
próbując przebić go bagnetem. Ale 
lamien, wyższy i silniejszy, те, da- 
wał się. Wnel wytrącił karabin z rąk 
mlodszego brala, lecz przy tym sira- 
eit 1 swój karabin. 

Zaczęli się ledy harować, 


duaić, 
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gnieść 1 szamotać. Rękami sięgali da 
gardeł alba prali się pięściami po 
skroniach, lecz siły ich, jak doląd, 
byly równe; walka przeciągała się 
nie wróżąc rychłego końca. 


1 nagle plutonowy w kieszeni bra- 
ta wymacał rewolwer. Począł doń 
akrycie zmierzać, chcąc tenze wy- 
szarpnąć z zanadrza, gdy poczuł, że 
ро kioż szarpie, a wreszcie przyciąl 
mu jęryk siraszhwy, w plowę wy- 
mierzony cios, Był on lak bolesny, że 
plutonowy zawył z bolu, lecz rów- 
nocześnie ująl w dloń kolbę гемо 


weru 1 gruchnął zcó ma oślep da 
wa. 
m ttysnął okropny 
krzyk i opadł 
Plutonowego przeszły promienne 


ognie, czuje, że go kloś thicze, берсе 
po nim, kopie w brzuch, aż przejmu 
jący ból przeszywa wnęteznośa 
wwierca się niby świdor w Irzew 
ale pa chwili gluszy to wezystko je- 
a mi 

— Na, przecech pizdowi nię popu- 
ściól! Przecach ge mugioł zaklupać| 


Ludwik Łakomy. 


НАММА PIEKARSKA 


List z Jeleniej Góry 


Kochana moja! 


Wybacz, że me pisałam tak dlugo, 
nle rozumiesz przecież aama ile cza- 
ви poświęcić trzeba na osiedlenie się 
w nowych warunkach. P.erwsza rzecz 
ta znalezienie mieszkania, druga lo 
posada, trzecia ta kwestia sprowiza- 
ср. Dwa lygadnie po „przyjeźdz.e by- 
ły bardzo ciezkie, М alam nawet o- 
cnotę aosław:ć Jeleną Górę i wra- 
cać, ale w trzecim tygodniu los u- 
śmiechnął się do mnie i olo dziś je- 
alem kierowniczką domu wypoczyn- 
kowega dla pracowników ożwiato- 
wych. Mieszkam obok pensjonatu w 
małym, ślicznym domku, w dwu po 
kojach z kuchn.ą. Warunki mieszka- 
miowe są tu świetne, chociaż w miarę 
aapływu ludności robi się coraz cia- 
юе}. 

Ceny ва wyzsze mż w Krakowie ł 
mie wszystko można dostać. Są т 
sklepy, które mają pięknie i bogalo 
urządzone wystawy, ale towaru z Wy- 
stawy nie sprzedaje się, a poza nim 
n.e wiele jest do sprzedania. 

О żywność troszczyć się nie mu- 
ате, gdyż jestem na posadzie z cato 
dziennym utrzyman'em i to wcale nia 
złym Pracy mam dużo, ale przy 
umiejętnym podziale zajęć zostaje mi 
jeszcze codzień parę godzin dla tie 
bie. Mam tu już trochę miłych zna- 
jomych, z klórym chodzę na space- 
ry. Jelenia Góra 10 zbiorowisko ludzi 
z całej Polski. Słyszy się tu na każ- 
dym kroku о Lwowie, o Wilnie, o 
Warszawie.. Mam wrażenie, że zacia- 
rają się już wzajemne regionalne те. 
chęci 1 może powstać tu + biegiem 
czasu typ Polaka o cechach tak róż- 
nych, że trudna będzie dociec, skąd 
pochodz: 

Siedzę teraz nad listem do Ciebie, 
Jestem zmęczona po długim space- 
rze, ale spacerze iak pięknym, że 
muszę Ci po opisać, Zacznę od opisu 
samego miasteczka, które przypomina 
mi czasem rycinę 2 bajki 

W tym czarodziejskim mieście, nie- 
tkniętym przez wojnę, stare kam:e- 
miczki pomalowane na jaskrawe ko- 
lory, które czas, deszcze | wiatry spa- 
tynowały na delikatny pastel, lulą 
mę w glębi krętych zaułków. Nie ma 
tu ani jednej ulicy prostej. Мату 
kie, zarówna w starych, jak i no- 
wych dzielnicach alba wyginają się 
łukiem, albo załaczają się od ścisny 
do ściany, jak ulica nazwana słusz- 


nie Pijacką Jesl w tej budowie cu- 
downy instynkt urbanssiyczny naśla- 
dujący w organiźmie miasta żyly i 
arterie ludzkiego ciala. Miasteczko 
podzielone jesi па część górną i dol- 
ną. Części te łączy ze вора seria ka- 
miennych, wygodnych stopni, opa- 
trzonych masywną, żelazną poręczą. 
W górnym mieście wita spacerawi: 
ста nowoczesna ulica, pelna skle- 
pów, ale nie daleko od niej widnieje 
stary kościółek z okrągłą, kamienną 
basztą. a od kościółka na prawo mro- 
czny zaulek prowadzi do rynku. 


Rynek to serce miasteczka. Nad 
tuszem unos: się znajome, choć nie- 
ca odmienne od ustalonego typu go- 
dło. Rozczapierzane piaszysko z dzio- 
bem zadarlym tło góry, w koronie na 
łbie. Nia ulega wątpliwości, że ta 
atary orzeł piastowski. Nie zmogła 
go przemoc niemiecka. 

Na całym rynku istnieje tylko jed- 
na para bliźniaczych kamieniczek, Ра 
za tym mie ma dwuch identycznych. 
Każda o odmiennej sylwecie, o nie- 
powlarzalnym ormamencie i odrąbnej 
polichromii 

Caly ogromny plac 


rozchodzi cię 


wokoło arkadami. W ich glebi tulą 
się slarodawne sklepy, shusznie tak 
nazwane, bo sklepione. Przed ralo- 


azem, па cokole fonianny króluje 
brorzowy Neptun z [rójzębem. 
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Polożenie Jelenie] Góry jest wyjąt- 
kowo piękne. Naokoła na horyzón- 
cie góry, góry, po których można cho: 
dzić zodznami, Zapomina się wledy 
о świecie | palrzy wokoło i nie wie, 
który widok piękniejszy, na którym 
wzrok zatrzymać, 


Tak się rozpisałam о wyglądzie 
miasia, że zapomniałam ixo innych 
rzeczach Cię poirłormować, a chcę 
przeciez, żebyś wszysiko w.odziala. 
Przejdę więc teraz do części mniej 
paetycznej, do warunków życia і sio: 
sunków między ludźm 

Niemców jest tu jeszcze посі, 
ale codzień wyjeżdżają tranaporly Чо 
Vaterlandu i mam nadzieję, że nie- 
dlugo mie będziemy już sluchać ich 
szwaractania Niem:ackie nazwy шс 
na tabliczkach narożnych przekreśla 
пе, a nad mimi wypisane polskie 
zwy. Sklepów jeat bardzo już dh 
Niektóre, jak pisalam, pięknie urzą: 
dzone, chociaż nie zawsze można w 
nich dostać ządany łowar, W każ 
dym razie sytuacja poprawa się z 
tygodnia аа tydzień a po uregulowa- 
niu transporlu napewno wazystko 
чө. 

W iramwajach pierwszy wagon ma 
вары: „Dla Polaków" Za jazdę w 
tym wagonie Niemiec placi 10 marek 


Obsługa lramwajów jest już leraz 
wyłącznie polska, 
Element ludzki w Jeleniej Górze 


jem mieszany. Część przyjechala tu 
po to, żeby pracować, żeby siwarzyć 
z Dolnego Śląska bastion polskości, są 
i tacy. którzy przyjechah «а lal- 
wych zarobków i szabru. Ale na 
szczęście takich jesi coraz туп е]. Na- 
tomiast dla ludzi dobrej woli zajęć 
jest masa. Na Dolnym Śląsku duza 
jest fabryk Wyrabia się towary włó- 
kiennicze, dywany itp, Robolacy 
кассу znajdują więc pracą z latwo” 
ścią 

N'e mniej polrzebm są u nas pra- 
cownicy kuhuralni 1 oświalawi. Ko- 
niecznę jest tu zakładanie Domów 
Kullury, kursów dla dorosłych ild 
Czekamy na teatr, па Копсегі, 6 prze: 
de wszyslkim na książkę Książki 
polskie są lu w tak mewielkiej ilości, 
że nie ma mowy о tym, by mogły за 
spokoić potrzeby mieszkańców, Gaze- 


AKWILINA GAWLIK 


ŚLĄZACY 


Nte szumiały nam jodły. 


Pod oknem 


słonecznik nie zakwitał słońcem. 


Путу walily w nieba 


młotem — 


hejnalem grały syreny: 
robotniczy zaczynał się dzień. 


Moi koledzy w podziemia 
pokonywać węgiel szli. 


Ich życie uczyło mnie 


każdego — jakie znam — słowa 


Szorstki 1 krótki wiersz. 


O was. 
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ty przychodzą ciągle jeszcze z opóż- 
menem т w medostalecznej ilości 
Mimo cięzkich warunków, praca o- 
światowa daja duze wynik. Rośn:e 
ilość ' szkoł powszechnych, a mamy 
nawet i qimnazjum technologiczne. 


Dużo jeszcze roboty w mojej no- 
меј, choć tak siare) ojczyźnia i 10 
roboty wcale nie lekkiej, ale kiedy 


SWIETLICA KRAKOWSKA 


chcieć dać jej z siebie wszystkiego. 
No, czas już spać, Jutra przecież 
оф rana praca. Czekam na ddży lial 
od Ciebie. Przyślij mi dobrą książkę. 
Bardzo za tym lesknię. Całuję Cię 


Wanda, 


WITOLD ZECHENTER 


ŚLĄSK 


Burzą żelazną, ogniem przestrzeni 
przez kopałń wyłotny, hut piekła 


rośnie treść śląskiej ziemi 
rylmiką upartą, zaciekłą. 


Ма drogi szalone węgiel 1 stal 


przez теча podziemi, przez dymy kominów, 
w płucoch labryk, węglowych ciosie skał, 


drogi dzień і noc pełne czynu. 


Nocą horyzont lu mugoce 


mihonem rozdrganych świateł — , 
ziemia zarzuca w dyszącej ропиосе 


na gwiazdy dymów płachię. 


Wahr dmie od wydartych aztolni, 


żar z pleców krzyczących — 
jesteście zmęczeni? głodni? 
chcecie powietrza i słońca? 
Kilofów cios, łopat chluat 


pu drogach węgła i żelaza — 


łza wysycha, nim spłynie do 
krew gęsinieje jak rdza. 


A przecież sygnałów lych lahryk і kopalń 
przez (огу niebieskie, przez dworce, przez dol 


słucha Europa — 
J chłonie czarny skarb. 


Gęstnieje niebo, nie ma nieba, 
ucieka przed smukłą pięścią elerczących kominów == 
kieliszek wódki, akibka chleba, 


pełno dymu. 


Lecz tu tam, z żaru palenisk 
1 z łochów najglębszych węgla 
dyszy rytmika lej dziwnej ziemi 
lok wielka, choć powszednia! 


Nnd każdy dzień, 
nad każdą noc 


wyrasła czynem spocony, zgarbiony pracą cień: 


ło czarny, źmudny, okopcony 


JAN JERZY 


NA STRAŻY — ŚLĄSK! 


(W 25 rocznicę trzeciega powstania śląskiego! 
Zawsze lak było — węgłeł dołem, 


a serca rosły górą 


Czy dzień szedl ałońcem, czy burzą ponurą, 


zawaze lak było 


Do walki z węglem, trudem ! mozołem 
bily godziny podziemnych prac — 


а serca biły siłą: 
Śląsk nasz! 


1 kledy trzeba było przylrzymać granicę krwawą, 
by те dopełnić miary okrucieństwa, 

wyszli z podziemi, z kopalń, hut, 

wyszli siłoczaną, czarną ławą 


ро order bohalerstwa — 
od węgla j żelaza — sercem 


Dziś warczą huty, kopalnie szumią, 
Pciskę odbudowuje ззат? і wierna brać — 
w rocznicę serca kwiiną dumą, 

do Sląska zwraca Ojczyzna twarz: 
zawsze lak była — Śląsk nasz! 


pa pracy patrzę wokoło, trudno mu 
nie podziwiać piękna natury, trudna 
nie kochać lej ziemi, trudna nie 


иш, 


Śląsk! 


ро ciebie, Sławoł 
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Perspektywa Odry 


(„Odra”, 28. IV. 1946, nr 11.) 

„Polakie spojrzenie na Odrę 1 poza 
Odrę fotmawajo się długie stulecia, 
pokonywała liczne przeszkody, zasla. 
niające widok. Raz wraz odwracali- 
śmy oko ku księpom naszych dzie- 
jów, gdzie zapisane są zmagania na- 
rodu polskiego 1 jego dawnych sło- 
wiańskich pobtalymców од Zachodu 
o ziemie nad Odrą. Na przestrzeni 
wielu stulet późniejszych graniczą- 
cych z Polską wielką | z Polską ucio- 
miężaną w dlugiej niewoli, znajduje- 
my już tylko jedną wojnę a Офе. 
Wojną 1а są trzy powstania śląskie 
(1919, 1920, 1921). Wapominamy je 
z okazji 25-сіо letniej rocznicy ТЇЇ pò- 
wsiania górnośląskiego. 

ПІ powsianin Ślązaków przeciwko 
Niemcom wybuchło w mocy z 2 na 3 
maja 1921 roku } oparlo od razu вме 
dymiące skrzydła o Odrę. Już pierw- 
sze depesze z placu boju donoszą: 
„Powstańcy zajęli cały powiat rybni- 
©К! i wachodnią część Taciborskiego, 
lak, że stoją wzdłuż Odry Poza linią 
demarkacyjną wszystkie mosly wyle- 
cały w powietrze” 

Później, kiedy ромадапіє rozwinę- 
ło się, górnicy түһпіссү, katowiccy 
i tarnogóracy stanęli mad Odrą na 
dłuższych ı bardziej północnych оф 
cinkach. Komunikat aatabu z dnia 
6 maja 1921 doniósł: „Niemcy ścią- 
gnąwszy z drugiej strony Odry zna- 
czne siły, obwarowali j okopali Kę- 
dzierzyn jako przyczółek moslowy 
Kożla. Ра krwawej walce zdobyli po“ 
wsłańcy Kędzierzya”. Ileż to skrom 
nych торії powstańczych zostało u- 
sypanych nad brzegiem lej rzeki, 
ieśle dołowi, którzy dotąd stawiali 
stemple po kopalniach, wchodzili 
2 podwiniętymi nopawkami w fale 
Odry, by wisjać lu pale pod mosty 
albo podnosić z dna karabin, opusz- 
czony przez rannego towarzysza 

s 


Czy 
{pierwsza bitwa 7 moja 


to boje o Górę św. Anny 

1921), czy 
krwawe starcie pod Gogolinem 21. V.) 
oto ważniejsze momenty bohaterakie- 
ga Tigo powstania ` górnaśląskiego. 
Wskutek ugodowej poblyki mocarstw 
zachodnich. jak również wskutek 
nieudolnego uslosunkowania się do 
zagodnienia Śląska ówczesnego rządu 
polskiego — lylka część tych rázem 
nie palskich obszarów przypadła nam 
włedy w udziale Dopiero zwycię- 
alwo idei demokracji w Polace і wplyw 
tej idei na politykę odrodzonej Rze- 
czypospolilej epowodowały, że ро 25 
latach weszły w skład naszego pañ- 
stwa wszystkie juz ziemie, przesiąk- 
nięle kiwia bohalerskirh powaslań- 
ców śląskich. 


Prenumerala „Świetlicy Kra- 
kowskiej* wraz z przesyłką 
pocztową wynosi miesięcznie 
15 zł Zgłoszenia prenumeraty 
należy przesyłać do kolportażu 
Spółdzielni Wydawniczej „Czy- 
telnik, Kraków, Wielopole 1 
lub we wszysikich urzedach 
pocztowych na konto PKO 
Kraków 1V-—476. 
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Wystawa pośmiertna Józefa Pankiewicza 


Na podsiawie pric Józela Ponkie- 
міста, wyslawionych w Tawarzy 
stwie Przyjaciół Szluk Pięknych w 
Krakowie nie możnaby wyrobić so- 
bie zdania ал} o calokszimicie jego 
twórczości, ani o znaczeniu, jakie po- 
siada on dla amuki polskiej. Trzeba 
będzie poczekać na pewną stabiliza 
cję stosunków, kiedy będzie można 


ściągnąć obrazy [адо z Warszawy 
(najwięcej w zbiorach  Lavrysiewi 
Ста] 1 z Paryza, gdzie znajdują się 


dzieła z oslatnieqo okresu, zupełnie 
u nas піе znane 

О tej sprawie trzeba będzie jed 
nak pamiętać, choćhy dlaleqo tylko, 
by skonirolować ogólnie rozszerzane 
zdanie, że w Iwórczości Pankiewicza 
tkwią zarodki dzislejezych zjawisk 
artystycznych w Polsce 

Już nawet na tej skromnej wysta: 
wia da sie stwierdzić, że Pankiewicz 
przyw бй 2 Francji malarstwo im- 
presjonisiyczne і ze on jako prole- 
вот Akademii Krakowskiej od 1906 r. 
mając slyczność z mlodzieżą mógł 
na nią w tym kierunku wplywać. Nie 
ulega też wątpliwości, że on właśnie 
byl tym, klóry przewalczył rozwiel- 
możnione na (егете Krakows wpły- 
wy wiedeńskich  secesjonisiów tak 
zgubne dia naszej Iwórczości plasr 
tycznej. Nie da sie też obalić Iwier- 
dzenia, że wszystko со dzlało się w 
Polsce od г. 1910 w zakzesie plasty- 
ki moza sferą jego wplywów jest wla- 
ściwie bez znaczenia w sensie dodat- 
= 

Fraqmentarycznaść wystawy kra- 
kowskiej nie daje możliwości pozna- 
mia rozwoju (едо ciekawego artysty. 
чау? brak na niej całeqa szeregu o- 
brazów pochodzących z naiważniej- 
sżych okresów {епо twórczości. 1 tak 
nie ma zupełnie dzieł z okresu pierw- 
szeqo zetknięcia się Pankiewicza a 
impresjonistami (Piękny obraz z le- 
go okresu „Kazimierz nad Wisłą” był 
przed wojną w muzeum katowickim). 
Brak zupełnie prac, które Pankiewicz 
malował pod wpływem  kuhistów 
w czasie swego pobylu w Hiszpanii 
(1916—1918). 

Na podstawie wystawionych prac 
możemy stwierdzić, że w nierwoinym 
okresie Pankiewicz maluje nod wply- 
wem realizmu Gierymekieqc, Intere- 
suje qa wówczas sztuczne oświetle- 
mie uhe Warszawy i fragmeniv życia 
miejskieqo („Dorożkarz”], 

Obrazy le, do których powetañfa 
używa Pankiewicz minimalnej ilości 
barw ва bardzo bogate w walory. któ- 
те w okresie późniejszym pad wply- 
wem impresjonistów francuskich zo- 
stały przetłumaczone na barwe. 

Od.tega czasu Pankiewicz slanie 
się kolorysla poświęcając sie w zu- 
pełności temu zaqadnieniu aż do cza- 
sów ostatnich, kiedy io pod wpły- 
wem studiów starych mistrzów wene- 
ckich (około r. 1930) przywrócił w 
«wych dzlełach pełne znaczenie walo- 
э 

Impresjonislyczne obrazy Pankie- 
wicza, klórych brak na wystawie, 
Charakteryzuje mała znane przed nim 


w Polsce malowanie barwami czysty- 
mi, kładzicnymi bezpośrednio na рі! 
nie bez lak zwanych  podmalówek. 
Barwy te nie zmieszane na palecie, 
ale kładzione drobnym: płaszczyzna- 
mi mieszają się przez oddaleme w 
oku widza od obrazu, na siatków- 
се oku Te efekty dają możliwość u. 
zyskanie ei świetlistości + Ge 
сіма barwnego, nadającego sie spec- 


Pankiewicz — Partret 


jalnie do wyrażania królkotrwałych 
wrażeniowych zjawiek. 

Ten sposób pojmowania barwy na 
dłuqo wyslarczył Pankiewiczowi. О- 
koła roku 1905 pod wpływem Ce- 
zanne'a (czyt, Sezana) Pankiewicz 
poczyna zwracać się ku przedmioto- 
wości budując forme barwna 

Z {ецо okresu mamy na wyciawie 
„Martwa nature z czerwonymi kwia- 


Pankiewicz — Most na Sekwanie 


„Martwą naturę z owocami” 
i „Kobietę pred lustrem" 


I znowu przeskoczyć musimy bar- 
dzo ciekawy okres {едо twórczości. 
przypadający па czas poprzedniej 
wniny. Wysławiono za to kilka obr: 
zów z okresu po roku 1920. Pankie- 
wicz przeszedłszy okres kubizowania 
ulega wpływom Bonnarda i Renoira 
(czyt. Bonnar i Renuar). Z tego с: 
su pochodza wystawione „Piwonie 


„Anemony” odznaczające się inteney- 
Wna Чата barwną. Najpiękniejszym 


obrazem z tego Okresu jest „Martwa 
natura z brzoskwiniami” na tle ciem- 
no-czerwoneqo dywanu, w której 


prócz zaet czyślo malarskich podkre- 
ślić nalezy malerialność przedstawia- 
nych przedmiotów. 

Ostatnia laza po podróży włoskiej 
ieprezeniowana jesi zaledwie jednym 
obrazem „Autoporiret”, Charaktery. 
zuje 90 zwęzenia qamy kolotystycz- 
nej i wielka dbałość о formę, Trudna 
өн! pisać tu o lei fazie, gdyz dzieła 
le zobaczymy dapiero daniu 
ich a Pazyża po przyałami 

Prócz dziel malarskich wyslawiana 
w drugiej sali część dorobku qrati- 
cznego Pankiewicza. Z pokazanych 
dzieł (rysunki, akwaforty, lilograftel 
s!wierdzić można znakomite opanowa- 
nie każdej techniki graficznej, Stwier. 
dzić lez lrzeba, że Pankiewicz byl 
właśnie tym, który pierwszy dał im- 
puls do zainleresowania sie qraliką 
w Akademii w Krakowie, prowadząc 
od 1908 т. pracownię graficzną 

Przeciwnicy Pankiewicza zarzucają 
mu uleganie wpiywom postronnym. 
Zarzut len uważać należy raczej za 
zalelę świadczącą o świeżości umysłu 
Pankiewicza, klóry nie zbaczając ze 
swei qłównej Jimi polrafił wykorzy- 
słać doswiadczenia innych Jego jas- 
ny i logiczny sposób myślenia prede- 
siynował go na wychowawce młode- 
ga pokolenia malarzy. 

Specjalne jesl једо znaczenie јако 
pedaqoga na stanowisku dzialu Aka- 
demi; Sztuk Pięknych w Paryżu, przez 
który przeszli wszyscy najwybitałej 
si plastycy polscy, Zainteresowani je- 
go twórczością winni poznać się 
z ieqo monografia pióra Józela Ra- 
skieqo, qdzie prócz analizy једо twór- 
czosci malarskiej znajdą wypowiedze- 
ma sie Pankiewicza na temal sztuki, 


= ЁЁ 
Co czytać? 
Zygmunt Sztaba: „Eryk Muller pa- 


szukuje siosiry", Powieść fantasty- 
<zns. Nakładem Wydawnictwa „Prze 


lom“, Kraków 1946 
W kilka lal po obecnej wojnie, 
alianci, pomimo sprzeciwu Polski i 


Związku Radzieckiego, postenawiają 
znieść okupację Niemiec 1 -pozwolić 
dopiero со pobilemu wrogowi na за 
madzielne rządy. Tymczasem okazu 
je się, że ten „udemokratyczniony 
pobity wróg przygolowuje akcję nd 
wetową, mającą już tym razem таре 
wnić mu panowanie nad świalem 
Spisek zoslaje wykryty przez pol 
skiego dziennikarza | udaremniony 
w ostatniej chw:li Wiedy dapiero 
alianci przyznają słuszność njrodom, 
nie żywiącym zaulania do N emtec. 

Taka jesi mniej więcej treść po 
wieści Zygmunta Sztaby p. t: „Eryk 
Muller poszukuje sfostry” -Autor do- 
maga się czujności i koniroli Niemiec, 
klóre w dogodnej dla siebie chwili 
mogą znów wywołać wojnę h. p. 
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Obrazek sceniczny na tle legendy górniczej. 


OSOBY: 
Inżynier, 
Sztygar, 
Sztygarowa, 
Wojtyś, Ich nynek kilkuletni, 
Górnik Jan, 
Górnik Tryzna, 
імжа 
rmicy | inmi pracowmcy kopalni. 
ODSŁONA 1. 
(W głębi kopalni w Komorze wyjoz- 
dowejj. 


(Uderaenia kilołów, odgłosy pracy 

kopalnianej). 

INŻYNIER: Uwagi wasze, sztygarze, 
pokrywają się w zupełności 2 mo- 
imi spostrzeżeniami. Jutro mamy w 
zarządzie kopalni posiedzemie ì ja to 
wszystko im przedstawię. 

SZTYGAR: No, dobrze, ale czy wre 
szcie się zgodzą? Przecież już rok 
lemu robiliśmy gwałt — jak się na 
końcu, piątego pokładu zawaliło — 
по i dalej ni pracujemy mime wszy” 


siko, 
INŻYNIER: Dołożę wszelkich starań 
— jest to dla mnie rzeczą oczywi- 


sią, że tak dalej być nie może. 
Zresztą — powiem wam w taufa- 
miu — że tym razem zadanie będę 


miał vlatwione Ро ostalnim bo- 
wiem pobycie komisji w naszym 
starym szybie, nadeszła pismo da 
zarządu opiniujące, że Irzebaby po- 
myśleć o jego zamknięciu. 
SZTYGAR: To byłoby doskonale! 
INŻYNIER: Cieszycie sięł A przecież 
podobna całe życie tu przepraco- 
waliścieł 
SZTYGAR: Tak jest. Gdy tu przysze- 
Фет na karowacza, byl dopiero je- 
den pokład Żyłem z tym szybem 
„lal kilkadziesiąt. Pewnie, że smut- 
mo będzie się z nim pozegnać — 
ale cieszyłbym mię z zamknięcia, 
bo strasznie wciąż się боје o mych 
dzi. Dłubią za tym węglem, a 
przecież widoczne dla każdego, by- 
le ladowacza jeat, że poklad ме 
glowy skrył się i niema tu со wig- 
cej robić — a tylko mię życie na- 


сөз, 

INŻYNIER: Oczywiście. (Słychać abli- 
żające się głosy górników, którzy 
wchodzą gromadkamu) 

GÓRNICY: Szczęść Boże! 

INŻYNIER: No, jak tam dwé? 

GÓRNIK JAN Coraz. gorzej, inży- 
mierze, Sypie się wszystko, Chyba 
jutro będziemy podkladali nowe 


podpory. 

INŻYNIER: Dziś i lak kończymy — 
a jutro — jeszcze wam pawiem, 
nie wiem, czy oplaci się zakłada- 
nie nowych podpór. По tam jeszcze 
zostało? ` 

GÓRNIK JAN: Tylko kilku, ładowa- 
Cze Jasiek | Pieter, jest Jacenty, 
polrzeba te resztki wyzblerać, cho- 


ciaż jaki 10 tam ten węgiel, - ta 
chyba na najgorszą sorię pójdzie. 
fUderzenia kilolem). 

SZTYGAR: No, a kto lam 
rabie? 

GÓRNIK JAN: Któżby — stary Try- 
zna oczywiście, wariat taki. On mó- 
wi, ze musi da oslatka rąbać, bo 
to mówią, prawda, ze zamkną wre- 
sacie ten szyb. Pracuje jak sralo- 

ny, ati ga oderwać. 

INŻYNIER: 102 że który da starega, 
niech już tam nie siedzi — on w 
tej ostatniej komorze, со? 

GORNIK JAN: W tej najgorszej. Sy- 
pie się łam, cala powala mę 
chwieje. 

SZTYGAR: Franuś, lećna, że inżynier 
go niby woła. (Dolaluje · nagły 
trzask, stłumiony huk i krzyk) 

INŻYNIER: Co to! 

SZTYGAR: Panie święty. byśmy nie- 
szczęścia mwe wykrakal. Biegiem 
tami (Znów irmak. Górnicy wybie- 
даја. Zdaleko dochodzą okrzyki 
тдготү. a polem  dolelują słowa: 
„Tu jest! Tędy chwyć! Rozem? Le- 
Катта!”), 

GÓRNIK JAN: Franuś, daj sygnał 
węglowy! Szybko! (Trzyktotne me- 
taliczne uderzeniej Tylko pędem 
lu wracaj z lekarzem! 

INŻYNIER. Przeklęty szyb! Kiedy 
wróci ten Franek? Czy lekarz bę- 
dzie leraz na kopalni? 

SZTYGAR: Musi być. Parę minut Po- 
jechał na węgłową jazdę. Tu go 
niosą, bo tam nawet położyć gdzia 
rena 

INŻYNIER: Biedny, stary 
{Zbliżają э kroki i głosy 


jeszcze 


Tryzna. 
u«uWy- 


żej} podnieś!” Wchodzą górnicy 
niosąc Trymg}. 

SZTYGAR: Tu go polóżcie, rzuć tę 
deTkę, 


GÓRNIK JAN: 1 płaszcz mu.. 

INŻYNIER: Nieprzyłomny. Ale krwi 
nie widać, bo to na twarzy i rę- 
kach, to zadraśnięcia. 

SZTYGAR' Ale nie widział »ażynier 
tego, jak my go odwalili, ze na 
plecach miał węgiel A to gorzej, 
magio go przetrącić. Przeklęta ko- 
moral 

GÓRNIK JAN: Kiatka już zjeżdża! 
Szybka się uwinęli. Żehy tylko le- 
karz co pomógł 

INŻYNIER: Jadą już... (Słychać ude- 
rzenie windy o pokład — wchodzi 
doktor). __ 

DOKTÓR: Dzieńdobry — aha, tu le- 
ży.. Jak się la stała? 

INŻYNIER: Uparł się, został w tej 
astalniej komorze i widocznie nia 
dopatrzył, rąbnął kilofem ; zwali- 
ło się kilka grubszych kamieni i 
kupa piachu, Na plecach to wszy- 
stka mial.. 

DOKTÓR: Pomóżcie tu, lekko до nad- 
mieść — tak... (Podnieśli Tryznę — 


doktór nachyla mię nad rannym I 
badaj, Trzeba ga па pórę I to na- 
tychmiast. Kiatkę| fTrzykrotne ude 
rzenie metoliczne), 

GÓRNIK JAN: A co, doktorze? 

SZTYGAR: Cicho, oczy otwiera. 

DOKTOR: Antoni, sary, poznajesz 


«we, 
ph Oczy otwarle — patrzy, 
=s 
DÓKTÓR Klatka Jæ? 
SZTYGAR: Już jedzie... 
nięcie windy). 
ТОВ: Rusza reką.. 
SZTYGAR: Anton, co ri — powiedz... 
INŻYNIER: Cicho, chce mówić coś... 
DOKTÓR: Nie, on jesi nieprzylomny. 
Bierzcie ostrożnie. 

GÓRNIK JAN: Anton, poznajesz mnie? 
To ја, Jan... 

TRYZNA (bordzo słabym głasem, E 
żąc): Tu mnie ostawcie. 

DOKTÓR:* Antoni, my was musimy 
wziąć na górę, boście ranni — lekko 


już jost (ао 


rel 
TRYZNA: Tu mnie ostawcie. 
DOKTÓR: Tu nic nie widzę, lu opa- 


można.. 
SZTYGAR: Na słonko cię chcemy, na 


TRYZNA: Tu mnię ostawcie, Tu pra- 
enwalem, tu umrę 

INŻYNIER: Antoni... 

GÓRNIK JAN! Zamyka oczy... 

DOKTÓR: Puls ginie... 

INŻYNIER (szeptem): Ale co właści» 


‚з 

DOKTÓR: Krzyż ma przetrącony. 

SZTYGAR: Więci 

DOKTÓR: I tak już nic nie pomoże. 
Chciałem mu tlenu. Ale dam mu 7a- 
strzyk, (Tryzna wydaje b кк! 
opada_hezwładnie). Już. 

TNŻYNIER: Koniec? 

DOKTÓR: Wiedziałem odrazu, tu nie 
nie pomoże. Myślałem qn podtrzy- 
mać, póki kto z rodziny nie przy(- 
dzie. No, alo tu chciał umrzeć — 
i же 

SZTYGAR: Żegnaj, mary przyjacielu. 

GORNIK JAN: żegnaj, Anton. 

INŻYNIER: Jakie to niepotrzebne! J»- 
4ie to niepotrzebna — ten szyb int 
od roku powinien być zamknięty! 
Nie pozwolę ani na jedną dniówką 
więce| pracy tutaj — nie pozwolę, 
choćhy mnie wywalili za to. 

SZTYGAR: Spokojnie. inżynierze Pan 
młody — malo widzieliście jeszcza 
śmierci aórniezych. U nas ta tak: 
stary szvh rzy świeży — jednaki los, 
iednakie ryzyka. 

GÓRNIK JAN: I śmierć jednaka. 

DOKTÓR: Weźcie biedaka, klatka 
przecież czekam. 

INŻYNIER: Przeklęty szyb! Obyśmy 
tu byli pa raz ostatnil (Podejmu/q 
zmarłego i powoli wychodzą — za 
chwilę sygnał na jazdę — dwa w 
derzenia). 


ODSŁONA II. 
(W zbie sztygaraj. 


WOJTYS: Mamo, a 
Wiesz? 

SZTYGAROWA: A zadanie nababrn- 
leś, jak kura lapą, co? 

WOJTYŚ: Tak się lo pióro ślizga 
pa reszycie, ala opowiedz, mamo, 

со abtecałaś mi za umycie glo” 
! USZU, WIESZ — о starym з2ү- 


teraz mi opo- 


SZTYGAROWA: Za mycie uszu піс 
ję ni 


ci nalezy, Wajlyś, wsesz o 
re kom. 

WOJTYŚ: Ale za głowęł Za mycia 
glowy! 

SZTYGAROWA: No, nie mazgaj się 
— mama obiecała to opowie — 


Siądź sobie — o tu 
WOJTYŚ: О marym szybie, tę legen* 
Че 
SZTYGAROWA: Legendę, mówisz — 


w szkole cię tego słowa nauctyli 
Ale le naszn górnicze legendy 

10 mędy nie wiadomo, ©ту nie są 
prawdą. 54 górnicy, са wierzą w to 
Czyz malo takich, со widzieli skar 
bnika kopalni? A w szkoje mówią 


„legenda”, A o starym szybie — ta 
ајстег mój, lak, twój © “аё mó 
wil, żo sam slyszal 
WOJTYŚ: Co słyszał? 
SZTYGAROWA: I wierzył.. Ale — 
co tam lob:e. dziecku. Gdy be- 
dziesz luż pórnikiem, uwierzy, 


gdy zechcesz. Ot, słuchaj. Są la 
kie Маге szyby, сп węgiel w nich 
się kończy One złe są. kruche są 
sypie się w nich, podpory lamie 
Ale węgiel do dna wybrać trzeba 
-- Пе się da.. A węgie! ucieka — 
w bok, — w dól. To za mm się 
dzie I nawy szyb werc. A stary 
szyb zostaje. Wychodzi rozk“, ko- 
niec, lam juz się więcej nie pro- 
cujo, Wtedy wywozi się z starego 
szybu wazysiko, co w nim jesl, ru 
ry. szyny, wózki i konie, zostaw. 
nie tylka podpory, stempli 
gdy тү? wszystko wzięle, терта! 
go górnicy, a inżynier ma ро o- 
bejść razem z jednym sztvgarem, 
czy gdzie со nie zoslało, abbo, nie 
daj Bore, jaka lampka, jaki nabój. 
Wyjezdżają potem i windę się rw- 

- ja, Slarv szyb zoslaje sam. zabija 
się ga z wierzchu i już tam пога 
tudzka nie weidzie. T'k na naszei 
kopalni mówią a slarym szybie, 
gdzie Iata pracuje. Mają go pewno 
zwitać fu wnet... 

WOJTYS: £ taki slary szyb zostaje 
samI 

SZTYGAROWA. Апо tak.. Ale wi- 
dzisz, w nocy ta me lubią podcho- 
dzić górnicy do jego wylotu. why 
tam, gdzie go zabili na amen Во el 
‚ 54, że lam jakieś halasy, jakied stu” 
ki,. Jedni — panowie 7 miasin — ła” 
cy mądrzy — fo się śmielą j mówią, 
%e tm się wegiel sım obsvnufe.' A* 
le aiciec mój. twói dziadek. tò raz 
2 inżvnierem obchodzi «tarv szvb 
— dawno temu, sląd daleko. Тебу 
иё siedli w klare | wvieżdaji, za- 
басту!! światełka. Dziadek wie 
dzial, ca to — ale inżynier śmiał 
sie z mego | naumyślnie klatką 

бен, Шы 

Т co, mamo? 

SZTYGAROWA. 1 zobaczyli — wiesz, 
zohaczyl idących 2 latarkam; — 
jak do pracy — tych wszystkich, 
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со w tym szybie pomarli. Tych, 
których zasypały kamienie, tych, 
których zalała kurzawa, których o- 
gień spalił, gaz zadusił.. 

'WOJTYŚ: Мато!. 

SZTYGAROWA: Nie bój się synku 
— | ty będnesz górnikiem. A zre- 
szią — pow:edzą cj w szkole, że to 
legenda. tylko legenda.. Ale dzis- 
dek ich widział. poznal ich wszyst” 
kich.. Szli nie tak, jak w lromnie 
leżel, w  galantych ubraniach, z 
pomponam: przy czapach. Nie, Szli 
da pracy w opuszczonym szybie 
tak. jak zywi. w spracowanych u- 
braniach, z Kllolami, z latarkami, 
w kapuzach, a który to wieriach 
miai w тесе, a który znów naboje. 
Mineli ich, przeszli wgląb — a ро" 
tem słyszeli Judzie, słyszeli po no- 


each ich pracę. Dziadek lwój to 
tego inżyniera ledwa wywiókł 
slamiąd — biedak, pokręciło mu 
się w glowie, bo w akademii nie 
uczono go otym.. Ale dziadek 
wiedzial. znał te legendy.. Вс wi- 
dzisz, synku — w starym szybie 


prace nie zamiora. Stary szyb żyje, 
wiącznfe żyje, choć żywi ga opuń 
сій... 

WOJTYS: A len szyb, mama, gdzie 
lata pracuie — jeśli go zamkną? 
SZTYGAROWA: Со tof Kłoż krzu- 
rzy? fdolaluq z za okna takleń 
krzyki i nagle drzwi się otwierają 

i wchodzi szybko górnik Jem] 

GÓRNIK JAN: Tryznę zabił kamień 
w starym szybie! 

SZTYGAROWA: Jezu! A mój? 

GÓRNIK JAN- Zdrów. me mu nie 
jest — idzie пиа. (Wojtyś wybu- 
cha płaczem -— wchndz; sztygarł 

SZTYGAROWA: Nie płacz, Wojlyś.. 
Мо, richo... 

SZTYGAR. W'esz już 

SZTYGAROWA: Jak 1o było? Biedny 
Antoni. Nie placz, Wojtyś, mówię 
CH 

SZTYGAR: Przeklęty szyb. Stary, 
kochany szyb. tyle Int pracy... Ci 
cho, Wojtek, idż spać. 

WOJTYS: Tatusiu... czy on.. czy оп 
leż hędzie tam już zawsze praco” 
wać, gdy szyb zamkną? 


ODSŁONA NI. 
{Przed kopalnią). 


Duża gromada górników, kobiet) 

INŻYNIER: Odsuńcie się, ludzie, ad 
sużcie się irochę.. Janie, wszystkio 
szyny? 

GÓRNIK JAN: Szyny już, irochę je- 
szcze podkladów. Konie (uż też wy- 
prowadzone — szly takie spłoarn- 
ne z zawiązanemi oczyma — tyle 
lat nie byly na powierzchni 

INŻYNIER Trzeba bylo ип осту тг 
wiązać, bo dawno nie -widnały 


GÓRNIK JAN: A my lo lepiej — 


dużo my słońca widujemy . 

INŻYNIER: To dziś już skonczy—w 
tę ewakuację. co? 

GÓRNIK JAN. Tak, — a julro.. 

INŻYNIER: Jutro będziemy zabljąć 
szyb.. Ta ogrodzenie trzeba będzie 
tedy zacieśnić. Teraz bieda, jeszcze 
kta będzie chciał tędy da szybu 
теё, po węgiel . 

GÓRNIK JAN: O, co to, lo nie- 

INŻYNIER: Dlaczego? O. aztygar wv- 
jechał I cóż? (Gromadki ludzi 


wciąż przechodzą, a wszyscy patrzą 
w jedną sironę. Nadchodzi slamiąd 
sztygar). 

SZTYGAR, Reszlki wywieżliśmy, tam 
Już nic prawie nie zoslało. 

INŻYNIER: Siemplują? 

SZTYGAR: Tak, robota na dole idzie, 
wszystkie podpory się poprawie, 
umacnia — tak już nazawsze... 

GORNIK JAN: Inzynier obawia się. 

by ktoś się pa węgiel do szybu nie 
wkiadał, gdy ga zamkniemy.. 

SZTYGAR: E, о to niema obawy.. 

INŻYNIER: Alet, szlygarze, dziś, gdy 
taka nędza — 

SZTYGAR: Niech by | większa nę: 
dza — j największa — do starego 

ybu, gdy zabity, niki nie wej- 

1 zabije się до ро ta tylko, 

hy się co nie absunęlo... 

INŻYNIER: Ależ skąd macie ię pew 


ność , uśmiechnęlińcie się fak dzi- 
wniet 
SZTYGAR: Któż by się chciał tam 


spaikać teraz 2 Tryzmą? 1 т tam 


h 

INŻYNIER: Co wy bredzicie? Tryznę 
pachowaliśmy dziś raon. 

SZTYGAR: inżynierze, рап z miasta, 
ło pan w ta nie wierzy., Ale wie 
рап mnze, że jest taka, jak wy io 
nazywacie. legenda górnicza, który 
mowi, że w starym szybie prara 
nie zamiera. Stary szyb żyje, choć 
zywi go opuścili. Wracają %! nie- 
fo cr wszyscy, kłórzy w n u zpi- 
пеН. | pracują. Ba praca jest nie- 


NANI R (śmieje się): Piękna to le 


gerda —- ale nie pniewajcie się, je- 
żeli w nią nie uwierze Tak jak | 
w skarbnika i w blądne ogniki i w 
wielkiego konia... Ta wszystko bar- 
dzo ładne... poetyczne.. 

GÓRNIK JAN: Inżvnierze, ostatki 
przywieżl: z dołu. I lodzie inż му» 
jezdzają. Cały szyb przygolawany 

inż na zamkniecie. 

INŻYNIER: Sztygarze, proszę ludzi 
liczyć, niech nik} nie zastaje, a ра- 
tem my spełnimy ostatnią powin- 
ność, jak sie należy -- zjedziemy 
we dwu skontrolować wszysiko, 

SZTYGAR, Dobrze, inżynierze — pro 
кте lyfka, byśmy zjechali w czwór: 
kę — o, x Janem naprzykład 4 z 
km iee>cze. 

INŻYNIER: Po co? 

SZTYGAR: Klatka i tak na cztery o- 
кабу, а będzie nam raźniej.. 

INŻYNIER: Widać pa мая wszysi 
kich, że tragedia Tryżny tak was 
wylrąciła z równowagi, , że żal 
wam tego starego szybu.. Niech 
bedzie, jak chcecie... 

SZTYGAR: Ide da zalogi 

INŻYNIER. Olóż, Janie, dziś na noc 
warię posiaw.my przy wejściu, A 
jutro przeciągniemv tedy oerodze 
nie. Caly ten hudvnek wajściowy 
na піс, — maszyneria windy zo- 
stanie przeniesiona do nowego взу. 
bu, odzie będzie lylko węgiel wn- 
wić. Tu zoslanie lylko ien budynek 
weiściowy, zabity deskami 

GÓRNIK JAN: Będzie z (ут przeno- 
szeniem windy i maszynerii dużo 
jeszcze roboty. 

INŻYNIER: Za to siary szyb szybko 
wysprzątaliśmy. Trzy dni.. Tak, 
dziś przecie trzecj dzień od zgonu 
Tryzny. Na drugi dzień тагат rann 
zapadła decyzja bez posiedzeaia, 
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nawet | bez mego gadania, hy zam- 
knąć szyb — по i zaczęła się likwr- 
даса. Ale wiecie — me może mi 
ten xlary Tryzna wyjść z glowy... 
Jak on umierał., jak оп umierał 
GÓRNIK JAN: Oprzyłomniał, gdyś 
my go chcieli da windy nieść 
INŻYNIER" Za mie, umierając. nie 
cheal Rwego starego Fzybu ориё 
ciè, Jak on to powiedzial: tu pra 
cowałem tu umrę 
GÓRNIK JAN. Tak, tak powiedział 
Nawet w gazecie o tym pisano. Та. 
kie piękne slowa.. To był wie pin 
taki górnik naprawdęl 
Inżynierze, wszyscy It 
są juz na wierzchu, myją się 


dzie 
1. i żaden nie chce 2 папу zjechać 
do starego szybu 

INŻYNIER: Со?! 

GÓRNIK JAN: Nie dziwota.. 


SZTYGAR: 
Janie? 
GÓRNIK JAN: Mnie nic nie dziwne, 


mogę jechać. 

INŻYNIER: Jedziemy Proszę zatele- 
fonować da maszynisty, by trzy- 
mał nam klatkę na dole, póki Ьб" 
dziemy w szybie 

SZTYGAR: Już mu ta powiedzialem. 

INŻYNIER: No to chodźmy — wlożę 
tyłko płaszcz і kapuzę, Sztygarze, 
pierwszy to raz spelniam (ака funk 
cią, Jak prawo przepisuje, kanten* 
lą starego szybu. który jutro będzie 
juz zabily. 

SZTYGAR: Chodźmy, inżynierze — 
chadźcie Janie.. Co prawo każe — 
zrobić trzeba (Wychodzą. Сготаф. 
ki z {ити patrzą ciekawie za nimt 
d słychać głosy: „Poszli. we р 

już się koło obraca, pu 

озіаіпі raz.) 


Pojedziemy ме trzech, 


ODSŁONA IV, 

{Ма dole w kopalni, jak w odsłonie 

pierwszej). 

INŻYNIER: Korylarze {е same, chot 
nikj te same — wszystko tak samo, 
tylko ta przerażliwa cisza. Dziwne 
wrażenie, no nie? 

SZTYGAR: Tyle lat nie było w ct 
cho, chyba, że parę razy przy straj 
ku Ale nawet w razie strajku było 
ma dale zawsze kilkanaście osób 
i konie rżały. 

INŻYNIER: Wszystko to samo.. Nie- 
ma szyn | innych rzeczy, ale prze 
сех to samo A jednak wrażenie, 

byśmy tu jeszcze nigdy nie Буй; 

hy to był jakiA inny szyb 

RNIK JAN' Aleśmy już wazystko 
"przeszli 1 okazuje się, że jest 
wszystko w porządku, 

INŻYNIER: Zbadułem najdokładnie: 
wszystkie wiązania. To musi by 
silniejsze teraz niż przed tym. 
Gdyby lak jakiś wstrząs tektonicz- 
ny przyszedł і coś się zawaliło, ta 
na naszą, a raczej na moją odpo- 
wiedzialność, 

SZTYGAR: No, niema obawy, inży- 
nierze. Byliśmy przecież u samego 
końca pokładu, nawet w tej ostat- 
niej komorze — komorze Tryzny.. 
(słychać daleki stuk) 

GÓRNIK JAN: Slyszeliściał 

INŻYNIER: Na со? Stuknęło coś. W 
pokoju tez stuka 1 trzeszczy, baby 
mię boją, a my się śmiejemy. Tyl- 
ko, moj drodzy, przestańcie już z 
temi waszemi legendami, Ostatecz- 
me ja leż mam nerwy. а рорга- 
stu — rie wstydzę się przyznać, ża 
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takeżcie mi głowę nabili tą legen- 
dą. że wciąż myślę tylko o tym. 
Ale już dajmy spokój. Wracamy. 
Obowiązek speiniony. Ја orobiś- 
cie nóg już nie czuję. Która to gor 
dzina? 

SZTYGAR: Dziewiąta minęla 

INŻYNIER: Przeszło trzy godziny ła- 
ziliśmy po starym szybie, Dopraw- 
dy dosyć. Na górze podpiszemy 
protokół — ja i wy, sztygarza — 
bo Jan tylko był бо towarzystwa... 
Podpiszemy, że wszystko w po- 
rządku: urządzenie zabrane, stem- 
plé, wiązania umocnione, wszyscy z 
zalogi wyszli, w starym szybie 
niema już nikoqo. (siuk). 

GÓRNIK JAN: Jezus Marja! 

INŻYNIER: Сой Ca wam? Szlygarza, 
czemu on krzyknąłi 

GÓRNIK JAN: Przepraszam nic, już 
піс., Zdawała mi sig. 

INŻYNIER: Że co? Na mówcie, mow- 
cie, że coż! 


SZTYGAR: Mnie się też.. zdawało 
INŻYNIER: Proszę was, jestem wy- 
trącony z równowagi — jestem 


pierwszy raz w takiej syluacji, w 
takim szybie, który... Nerwy, śmie- 
szne to, ale prawdziwe, co robić. 
Więc proszę was, nie denerwujmy 
się wzajemnie... Niech nam się już 
nie mie zdaje... 

SZTYGAR: Inżynierze, grunt, że Je- 
steśmy we Irzech Jesteśmy bliska 
jeden przy drugim — niech pan bę- 
dzie spokojny. 

MSŁYNIER Ależ ja się nie boję, nie 
wierzę w głupstwa — tylko jesiem 
poprostu nerwowy. Całe to zajście 
z Tryzną, jego Śmierć, pogrzeb — 
1 ten szyh teraz i le wasze legen- 
dy — a przedź wszystkim ła cisza, 
ta przenikliwa cisza w kopalni, 
gdzie zawsze huczy praca. To jest 
najwięcej denerwujące, że jest tak 
cicho. niesamowicie cicho Chodźmy 
Już stąd, nie mogę znieść tej ciszy 
(Dolatuje szmer, jakby csypywanie 
się węgla). Со to?l 

SZTYGAR: Spokajnie, inżynierze! Ja- 
kié miał się obsypał. Mamy lylko 
parę kroków do windy. 

GÓRNIK JAN: Аавасћ! 

INŻYNIER: Czemu  stolcieł 
stądt 

SZTYGAR: Janie! 

GÓRNIK JAN: Stary Warędha.. idzie 
ku nam. lampka oświetla jego 
twarz, jego twarz zieloną.. Macie- 


ldżmy 


Ju.. Тү? 
INŻYNIER: Со wy bredzicie? Co za 
Waręcha? Klo wszedl do szybuł 
SZTYGAR: lażynierze, dajcie rękę, 
lak, nie patrzcie. Waręcha — on 
z dziesięć lat temu zginął w tym 
szybie, spalił go wybuch lampki .. 
INŻYNIER: Bzdury! Chodźmy. Jan 
ma chyba halucynacjał 
GÓRNIK JAN: Zbliża się. О Panna 
j! № Imię Ojca.. + S 
skręcił w boczny ko- 
ialelko znika.. już cie- 


-— 

SZTYGAR: Na Вора! Chodźmy stąd 
jak najszybciej! 

INŻYNIER: Nie wiem, co mi się sla- 
ło, ale paprosiu mie таре iść Czy- 
dalem a tym.. о halucysacjach... 
dużo* czytałem na ten temat. То 
klasyczny przyklad: mówi 
czymś, myśli się o czymś i lo się 
widzi i słyszy”. 


SZTYGAR: Qjciec mej żony, nie żyja 
juz — opowiadał mi, że widział... 
Starzy towarzysze pracy, pragnął 
bym was ujrzeć znawu. 

JNŻYNIER Skąd ten wiatr? 

SZTYGAR: To już od zjazdu. 


GÓRNIK JAN. Rzeczywiście, silny 
przeciąg. Ale właśnie od strony 
zjazdy — — — 

INŻYNIER: Janie, uspakójcia sią, 


dajcie rękę, chodźmy! 

GÓRNIK JAN: Zaszlj nam drogę... 

SZTYGAR: Ależ chodźmy do windy, 
Janel Nie trzeba zostawać w sla- 
rym szybie, gdy już lamci go zaj- 
mują Tak chce legenda, chociaż — 
піемеју — ja nikogo nie widzę. 

GÓRNIK JAN, Tyle ich jest.. Tyle 
jesi tych światelek. Mój Boże... Т 
Franciszek jest wśród nich, zasye 
pany, ciala jego nie znaleziono... 
1 tych pięciu, których kurzawa za- 
lała.. pamiętasz? I spalony Szcze- 
pan.. i przysypany Piotr.. I Piotr 
Gazda, klóry wpadł pod wózek.. 
(dołalują odgłosy pracy kopalnia- 
nej). Tam już pracują.. a олі (а 
do nich się przyłączyć. Przechodzą 
w bok — wiesz, oni skręcają w 
mary pokład. 

SZTYGAR- Straszno mi jest, że nie 
nie widzę — i smutno... 

INŻYNIER: No chodźmy, Janie. 

SZTYGAR: Zaraz wejdziemy do win- 
dy i wyjedziemy na światło, na 


pig 

GÓRNIK JAN: Odwagi... Jeszcze tyl- 
ko to jedno światełko.. Aanach!| 
Poznaję gol To on, stary Tryzna.- 

INŻYNIER: Sziyparze, niech go pan 
silnie podtrzyma, on się słania. C% 
za siła halucynacji.. To wszyał n 
na skutek wypadku z tym biednym, 
starym Tzyzną. 

SZTYGAR: Jan 
więc "widzi 

GORNIK JAN: Wszyscy już przesgii 
na stare poklady. Więc chodimvl 
Słyszycia odgłosy >racył Oni tam 
już pracują... 3 lak juz bedzie na 
wieczność 

INŻYNIER: Ostatnie 2ројгетце — po- 
zegnalne spojrzenie rzućmy na ata- 
тү szyb... 

GÓRNIK JAN: Wawimy już Iść... Je- 
aleśmy tu niepotrzebni.. my, żywi, 
przeszkadzamy im w pracy. 

INŻYNIER: Więc wierzycie, że oni 
tam zostali.. i pracować będą za- 
wsze? Że stary szyb nigdy nie za- 
miera? 

SZTYGAR: On żyje... wiecznie #ујЈе.- 

GÓRNIK JAN: Cha-laż żywi go opu- 
ścili 

INŻYNIER: О tak, piękna legenda 
Т jaka prawdziwa! Praca jest nie- 
śmiertelna — lo nam  wiaśnie le 
genda іа mówi. Nieśmiertelna! (po- 
woli wychodzą). 


Koniec, 


wierzy święcie — 


Spełń obowiązek oby- 
watelski. 

Subskrybuj premiową 
pożyczkę narodową. 
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од) obejmujący == pora słównm wią: 
cym — tęksty + utworów Wladyslawa 
były, Adolfa Pierii, Stanislawa Cies;elczu- 
ka, Juliana Tuwima, Witolda Zechentera 
i Andrzeja Chmurnego, 
Na Ше dekoracji, przedstawiającej Опа Pol- 
skiego w oloczenii emblematów pracy gôr- 
исте] 4 hutn.czej, występuje А osób; po pre- 
wej 4 kobiety w ludowym stroju śląskim, 
po lewej 4 mężczyzn w qalowym stroju gåt- 
— 


GÓRNIK 1: Od lat tysiąca, 

GÓRNIK. П: Od Bolesliawa Chrobrego, 

GORNICY RAZEM. Piastowski Śląsk 
һу! polską ziemią. 

SLĄZACZKA I: Polską mową 

ŚLĄZACZKA П: Polska modlilwą, 

ŚLĄZACZKI RAZEM. Polaką piosen 
ką kwitnął zawsze polski Śląsk 

GÓRNIK lil: Aż po granice Sudetów, 

GÓRNIK IV: Aż po granice śląskich 
rzek: Odry 1 Nyay, 

GÓRNICY RAZEM: Cały Górny i Dol- 
ny Śląsk duchem zawsze do Polski 
należał, 

ŚLĄZACZKA III. Polską kotysat się 


pieśnią, 

SLĄZACZKA IV: Polskim kolysał się 
tańcem, 

ŚLĄZACZKI RAZEM: Polsk, byi każ- 
dy dom na czamym } zielonym Slą- 


a 
GÓRNIK 1: Polski był węgiel w jega 
rea 


GÓRNIK П: Ku Poiace slal się dym 
z tysięcy śląskich kominów, 

ŚLĄZACZKA 1: Polskie serca rosły 
w śląskich dzieciach, 

ŚLĄZACZKA ЇЇ: Polska kaiążka by- 
la nam święlością, 

WSZYSCY RAZEM' Przez tysiąc lati 

GÓRNIK 1: Przemijał wiek za wie- 
kiem w niewoli. Oddarty od Polaki 
Śląsk nie zapominał Ojczyzny. Z 
biegiem stuleci wzmagał się пасек 
germanizacji, z biegiem stuleci me 
pozwalano nam czuć się Polakami, 

ŚLĄZACZKA 1: Ale na próżno! 

WSZYSCY RAZEM: Śląsk polskim za- 
waze byll 

GÓRNIK 1: A gdy przeszło ćwierć 
wieku temu, Polska wstawaja z po- 
żarów 1 ruin wielkiej wojny, Śląsk 
jalwierdził ewą polskość i wolę na- 
leżenia do Polski w trzykrólnych 


„powstaniach, 

GÓRNIK Il: Nie epelniona tej woli 
śląskiego ludu. 

GÓRNIK Il: Krwawa granica roz- 


dzieliła braci. 
GÓRNIK IV: Aż spotkalismy się zno- 
wu przed sześciu laty — wazyscy 


w niewoli 
GÓRNICY RAZEM: Ale nie zamarł 
n] 


puj 
ŚLĄZACZKI RAZEM: Ale nie zgasła 
nadzieja! 

WSZYSCY RAZEM: Śląsk walczył! 
ŚLĄZACZKA 1: Minęła czarna niewo- 
la hitlerowska, 
ŚLĄZACZKA П: 

zmiażdżony дай! 
ŚLĄZACZKA Ш: Nadszedł wolności 


Runął krzyżacki, 


r 
ŚLĄZACZKA ТУ: Gdy caly Śląsk zna. 
lazł się wreszcie w wolnej Ojczy- 


SLĄZACZKA I: I już na zawsze! 


i Dolny Śląsk, 
WSZYSCY RAZEM: Po Sudety, po О- 
drę | Nysę — w Polsce jest! 
GÓRNIK 1: Dla nlej 8214 praca cięż- 
ka lecz radosna! 
GÓRNIK 11: Dla niej len węgiel, 
GÓRNIK 111: Dla niej 1а stal! 
GÓRNIK IV: Dia niej! 
GÓRNICY RAZEM (deklamacja zbia- 
ma 
Kopalnia przez gardla szybów. 
ziem; zachlanne płuca, 
wdycha naa rankiem, wieczorem w 
cięzkim wydechu wyrzuca 
Idziemy w mokre) ciemności 
glemi chodnikami — 
ро śliskim błocie pochylni da ko: 
mór podbitych stemplami 
GÓRNIK 1: Świszczące świdry wbija- 
my w mur, со mie widział świtu, 
GÓRNIK П: rwiemy go na kawały 
zębami dynamis, 
GÓRNIK lil: Przez mrok wyżarie о 
czy zapadły nam w głąb oczodałów, 
GÓRNIK IV: głowy od min obuchów 
zwieają ciężkie jak ołów. 
SLĄZACZKI RAZEM 
Schodzicie с świcie w noc glichą, 
wracacie. gdy dnia już nie ma — 
zasłyga za wami droga i zorze mil- 
cząca i niema 
GÓRNIK 1: Ziemia jast brudna, 


Јак 


du- 


GÓRNIK I w niebo na skrajach 
wsiąkają dymy, 
GÓRNIK IH: ainieje las kaminów, 


GÓRNIK ТУ: jedyny, jaki widzimy. 

GÓRNICY RAZEM: Znużeni wraca- 
my, ciai, okryci sadzą i pyłem, 
Proste jest 

GÓRNIK 1: praca 

ŚŁĄZACZKA I: i zycie - 

GÓRNICY RAZEM. a namiętności za- 
wile. 

ŚLĄZACZKA II: W szarym — jak 
wszysika — domu, w mieszkaniu 
każdego górnika 

SLĄZACZKA П: dymią wieczorem 


kartofie 
ŚLĄZACZKA IV: i zegar miarowo 


tyka 
GÓRNICY RAZEM: A rankiem 
ŚLĄZACZKA I: znów 
SLĄZACZKI RAZEM syreny 
GÓRNIK |: jak qrożnie szumiąca 


tyka 
GÓRNICY RAZEM: wołają. gdzie 
spętana śmierć bezuslannie czeka. 
GÓRNIK П: Ale chociaż praca na- 
sza. {ак сід ха, lak trudna, tak 
niebezpieczna kochamy ją i 
na żadną inną nie zamionilibyśmy 
jej nigdy! Bo praca ta równacze- 
śnie jest radosnał (druqa dekla 
macja zbiorową]: 
Radosny jest ten zmudny krzyk 
i ramion miot 
з skały w twardziel grzmot! 
GÓRNIK 11: Radosny jest len ryk 
łamanych dlonią Neców 
GÓRNIK ТУ: i węgla szerokich złóż, 
ca nam pod поа! lecą 
jak ścięte łany zbóż 
GÓRNICY RAZEM: Wszystką my 
radość і wszystko wesele 
włożyli w fo radosne węgla ko- 


peia 
w ten najpiękniejszy taniec 


z kopalnią calą. 
GÓRNIK 1: Rąbiemy маздо і śmiełe, 


GÓRNIK Il: w rąbaniu tym jak w 
кіойси się pławim, 

GÓRNIK Ш: rąbaniem lym śmierć 
ranim i krwawim — 

GÓRNIK IV: lninm ją bez cienia 
litości radośnie 


GÓRNICY RAZEM: na oślep! 

GÓRNIK IV: Radosny jest 
źżmudy krzyk, 

GÓRNIK 11: i ramion zdrowy miol 

GÓRNIK 11: 1 siali dźwięczny grzmot. 

GORNIK 1: Radosny jest takt ze 
śmiercią samą laniec — 

GÓRNICY RAZEM: radosne jest ta- 
kie węqla rąbaniel 

{2 dwu «lioo wychodzą rytmicznie dwaj 
aórnicy w simjach kopalalanych з о/а 


w rękach | slają na przadza sceny. Trze 
+ messes mowa 


ROBOTNICY RAZEM: Trzaskamy w 
skałę mocy szalem 
raz wraz fontanna iskier lryska — 

ROBOTNIK |: nad wizje pięknem 
rozgorzałe 

ROBOTNIK П: świelniej żelazny ki- 
lof Ыузка! 

ROBOTNICY RAZEM: 

w h- zaprawieni 
z głazami bierzem się za bary. 

(robotnicy naśladują rylmiczna ruchy przy 

chosaniu Коа) 

SLĄZACZKI RAZEM: W sercach im 
Jutro się płomieni, 

GÓRNICY RAZEM: a w żyłach krew 


takiej 


Do trudów 


lężyzny jarel. 

ROBOTNIK 1: Zęby kilofów lamią 
whan 
która stanela w poprzek drogi- 


ROBOTNIK 1: Raz wraz ulomki ж 
derwane 

z loskotem sypią się pod nogl. 
GÓRNIK t Кија zawzięcie, 
GORNIK II. Кија spałem 
GÓRNIK Ill: polężne młoty 
GÓRNIK IV: i oskardy, 
ŚLĄZACZKA I: pręży Tamiona 
ŚLĄZACZKA ll: huf wesoły 
ŚLĄZACZKA Ш: twardej i hardej 
SLĄZACZKA IV: awangardy! 
GÓRNICY RAZEM: W iskrach krza- 

sanych z nagiej ściany 

widzą zwycięstwa złotą tune — 
SLĄŻACZKI RAZEM: i nie ustają 

w pracy śmiałej, 
ROBOTNICY RAZEM: i 

szłaść wybijamy tunel! 


w pry- 


ROBOTNIK I Uderzeń muzyka pod- 
ч 
qrzmi, że już rodzi się coś w 
krzyku. 


(wznoszą ойу w góre) 
WSZYSCY RAZEM: О  sprawiedli- 
wy, pobłogosław 
mozałom swoich robotników! 
(Górnicy 1 Ślązaczki podchodzą naprzód ace- 
my biarąc mlędzy sirbie da rodka w jeden 
rząd obu rabolników, Самата deklamacja 
ы 
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GORNIK 1: Slyszycie, jak huczą Twardy kamień tópiew chócalny — ma nutą „Roty”ji 
młoty? burzą twych sił Do góry wznieśmy, bracia, skroń, 
ŚLĄZACZKA 1V: turbiny turkolem w ciepla zamień do qóry wznieśmy głowy, 
trajkocą? węgłowych brylli wyszliśmy od zachodnich hłoń 
WSZYSCY RAZEM: Pracują dniem my, śląski Md kresowy, 

1 nocą Zużle strącaj Nie wydarł Polski z serc nam 
wte qłuchy rytm roboty кере w kni а — 

GERNE: П: руша się bure ko- Gacka БЕУ tak nam dopomógł -Bógl 

miny, 
ŚLĄZACZKA 11: piece hutnicze pło- Uchwyć kilof Nie próżny był nasz krwawy twa, 


па, 

WSZYSCY RAZEM: Dudnią, dudnią 
maszyny, 

GÓRNIK IM: luną polenisk czerwoną 
czarna zasnuwa się dal 

ŚLĄZACZKI ' RAZEM: Śląsk śpiewal 

ROBOTNICY RAZEM. Głos ma wę- 
giel i sial 

GÓRNIK Iv w 
туйт twardy, 
ghucha walą kilofy, oskardy, 

GÓRNIK 1: stuk uparty, 

GÓRNICY RAZEM: łomot w skały 

ŚLĄZACZKA П: 

rywa kawały. 

WSZYSCY RAZEM: 
nych ruchach}: 
Na dół, йо góry, 
Чо góry, па dół, 
w grób sztolni, 
w mroczny padól. 

ŚLĄZACZKA I: Dżwigają czarne, ka- 
mienne plony 

ROBOTNICY RAZEM: 
ziemni, 

WSZYSCY MĘŻCZYŻNI. śląskie pia- 
—' 

GÓRNIK П: Windy, 

SLĄZACZKA ШІ: świdry 

ŚLĄZACZKI RAZEM: jeżdzą zgrzy- 
— 

GÓRNIK IT: wiercą, 

ŚLĄZACZKA IV rąbią 

GÓRNICY RAZEM: w ziemi tozty- 
е}, 

ROROTNICY RAZEM: Węgiel, 

WSZYSCY RAZEM: węgiel 


SLĄZACZKI RAZEM: niosą z qlę- 
2 


Irzewiach ziemi 


ziemi hardej wy- 


(przy  rytmiez- 


ludzia pod- 


GÓRNIK 1: na żer spragnionej ru- 
chu maszyny 


ŚLĄZACZKI RAZEM: Maszyna śpie- 
- 


(obaj robalaicy wysuwają mię o Krok i mó 
wią tarem, nakiadojąc ruchy masayn): 
ROBOTNICY: Już, już drgnelam, 

żyją, 

już, już motorem biję 
ogniem błysnął pęd — duch, 
zawyl, świsnąl ruch — ruch, 


(DOŁĄCZAJĄ SIĘ GÓRNICY): świst, 
świ, laskat stalowy, 
(DOŁĄCZAJĄ SIĘ  SLĄZACZKI: 
Zqrzyl, zgrzyt równy, miarowy. 
WSZYSCY RAZEM: Koła wzębiona 
w zębate szyny, 
loki — ратру, tłaki — turbiny, 
drgają rażnym rytmem żelaznym. 
GÓRNICY RAZEM: Warczy, 
ŚLĄZACZKI RAZEM: turkoce 
ROBOTNICY RAZEM. serce masży- 
ny! 
IZ mmeg występuje Góruik I 1 zw”! 


da pozaslalych, mów], słając półbokiem 
a. 


w rozmachu ріс 
śpiewa wyłom 
zwycięstwa pieśń! 


Zmiazdzysz gorzkie 
wspomnienia dni — 


+ rośnij Śląskie 
i Polską żyj! 
(Górnik 1 wraca św элет — wszyscy po 


Rośnij Śląskiem 
1 Polską żyj! 


już blask wolności wiec, 
oto się spelni] dziejów cud, 
modlitwa polskich dzieci, 
ustąpił nam okrutny wróg, 


lak nam dopomógł Bóg! 


Hej. razem z nami ktoś jest żyw, 
niech hymn nasz w niebo bije, 
ze śląskich gór ł pól i niw 
zmartwychwstał lud i żyjel 

Nie dopiął swego celu wróg, 

tak nam dopomógł Вор! 


Łabędź płynie, wianek foni 


Zabrze 


te- roz a=m 


každy sce- 7y 


Ach mój Boze Wszechmogący, cóż teraz za świat, 
Przed tym był mi kożdy scery, teroz ani brati 
Uwierzyłam wojockowi, dałam mu się zwieść, 

Со ja lez to leroz musza z lego przy nim zgrużė. ц 
A kajżeś mi sie ly podział, ly wionecku mój? 

Mom jo jesce dwóch labendów, poplonom ci pońl 
Labend płynie, wionek tynie do samego daa, 

Boś go ty już, moja dziełucho, wionka niegodna. 

Kiejch niegodna, to megadna moji urody, 

Łasłańcie lu wszyscy z Bogiem, skoca do wody, 


Pasie Jasio wołk 


harm. Józefa Swatonia), 


Imelodia śląska. Opr. 


ty е уе machanie 


Jakoż nie mam gadać, 
kiedy nie chce śniadać 
Ten mój kochanek milyl 


Postaw mu па zogon, 
a ly się wróć do dom, 


do swojeqa ograda 


"| ный arawska „Карима, kapustą” po- 


t o oeme 


er- 
мемабаі przar Józela Swatonla. 


Nr. 10 „WIETLICA KRAKOWSKA Str. 159 

MARIA KONOPNICKA i 

(AR сЕ Sląska Marsylianka 
т (Pleśń powatańcza grupy „Wschód” 
Na Piastowym Śląsku мй гу 
Chcą sprzedać kraj nasz dyplomaci — 
Inscenizacja da recytowania zespolowega Неј) Ludu śląski chwyć za broń. 
Za iç krzywdę nam dziA zopłaci 
(1) Już nadszedł czas! (2) Już stał się cud! nasza robocza twardą dłoń, 
Już godzin słyszę bicia Tajemne targi i narady 
(3) Letargu snem schwycoay lud awym czynem zwali śląski hul, 
Przebudził się do życia nam dziś mie trzeba pięknych słów — 

(41 duż nadszedł dzień, (5] już błysnął dziw, me będziesz wdawać się w układy 
Z dawna przepowiadany, Za wolny polski Śląsk. 

(6) Z lelargu lud się przecknął żyw - na kiwawy idzrem bój, 

! wstrząsnął grobu sciany! na bój, na bój, 
(7) A duch przejassny woła nań, niech wróg nasz drży 
Wiaczysty duch narodu: Zwyciężyć musim my! 
(8) „Łarerżu, wstań! азатты, жаай Mądre wyroki zagranicy 
Już idą brzaski wchodul pizekreślim mocną wolą swą. 

19] Przospaleś wiele, wiele dni, Nam dziś nie wydrze niki granicy. 
W śmiertelne gzła epowity. którą róobędziem wlasną krwią. 
Dwugłowy orzel krakał сі, N: piędzi ziemi nie oddany 
Że zgasly Boże świty. chciwemu Krzyżakowi tu! 

(101 A olo julrznia wschodzi hańl A walkę do ostatka ichu 

Pod пісђо hejnał leci dziś Tobie, Polska, przysięganył 

(11) Łazarzu, ludu śląski, wsiań! Za wolny polski Śląsk, 

Ty kmteciu, z Bożych kmieci! na krwawy idziem bój. 

112) І póczuł ślązak w żyłach krew na bój, na bój, 

(13) I poczuł nowe siły niech wróg nasz drży. 

114) 1 zmariwychwsiania wznosząc śpiew, Zwyciężyć musim my! 
Podżwignął się z mogiły 

(15) Śmiertelny таб} 10) krwawy trudi ROZRYWKI UMYSŁOWE 

Wysiłek nezlychanyt 
(16] Pa wiekach calych śląski lud 
Niemieckie rwie kajdany! 

ил W Ojczyzny imię bierze chrzeał 
Pałężny chrzest dziejawy 
I wie, że Paiska — Matką jest, 

A on — że ród Piaslowy. 
(18) I dźw.ga sie z zbyl długich snów 
Pa ciężkiej dusznej męce, 
(19; Do Matki-Polski ala znów 
Wyciąga obie ręce. 

an T wie, i czuje, те w nim krew 
Т kość gniazdowa iasza 

(21) I brzmi mu, jak najsłodszy śpiew, 

Ojczysta mowa пакта! 
Na scenie lub podwyźszeniu na Се kotar ustawiamy zepòl: 
z prawej — 6 Шом kobiecych, ж іе 4 собом męskich w ten EP 


sposób, te tworzymy kąt nomrermający ski ku przodowi асе 
żądane, by upili uist УЙ w 

Polski. W środku, mniej wiecej na połowie kaia mwolzonego przez 
dwa półchóry әрә na wpół kieczy. 

w stroju górnika śląskiego. Z twarzy poteci beje bozglaniczny 
smutek i przygnębieme. Cały zwspół prry otwarciu kurtyny stol za 
бө: 


‚Ро 
roje lodowe różnych regionów 


na wpół leży postać 


p 


ymi Pwan: an tare w p 
wpalreouy w Naprreriw mai widnieje. Ormel 
агу na тахт w mroku, gdyż ne scenie panuje pulmrok 


Obqatnieuia: (1) Chór teński — wolno, iajrmnitzo, «короо ма. 


podnosi glowy (21 Chór meski w Jenie «pasób, coraz zule]. D oba 
Кеа 
пе kalane (4). Chór kubiecy iadośnie, ionem wiete 


—— +4 
3) Chór me 
podabnie, móralej, 14] Obs chóry radańnie. wleszrząco. 0] Char 

<a. o,e 
|" жеттт wę ЖШ} teu tm me ww m 


sm wm iwer © оту 


spolami tak. hy postat górnika i orsel byly oświetłonej. 19) Chór 
kohacy: wolno, źułośnie patrząc na postać. (10) Chór meski: slinio, 
radośnie, wznosząc oczy | prawę rękę w górę. (Światło. jaśniejsze) 
(У) Chór kobiecy: silnie tonem wezwanta. (19) Chór męski: twardo. 
mosko {1} Chor kobiecy: normalnie, (14) Oba chóry: wolno, uro- 
cryście. 19) Chór kobiecy ionem współczucia. (10) Chór meski: 
»linio podziwem. (171 Chór kobiecy: wolno, uroczyście. (18) Chór 
meski: wolna, radgśnie, (1%) Chór kobiecy 


radośnie. przechylając 
© naprzód, ciekawie (Postat роммајо, pochyla się w strone Oria 
wyciąga do niego ręce 1 pozostaje lok da końca; zespól zbliża 


się lekko da postaci, otaczając ją półkolem. Jedna z osób x chora 
męskiego | ledna у chóru żeńskiego wyciągają tecu do wyciągnię 
tych тай postach Jakby chciały ja prowadrić! 

swracając twarte_ do publiczności 

Фо widzów — wolno, miękko, śpiowno. 


120) Chór męski: 
(20) Chòr kobiecy, ж twarzami 


е 


UKŁADANKA. 
Poszczególne części łamigłówki od- 
pawiednio ułożyć, by litery czytane 
w kolejności, dały rozwiązanie. 
ŁAMIGŁÓWKA. 


Podwoje — udo -- wodzirej +- re- 
slauracja — śpiący —- ak 
cztylion — SĘ = agawa alkierz 
— prowodyr oina kość — ko- 
lodzie] — miś — plas -- Kiejsłut. 

Z kazdego wyrazu wziąć kilka обок 
siebie stojących liter (z druqieqo wy- 
razu tylko jedna) tak, by dały aktu- 
ame rozwiązani ut, 


ROZWIĄZANIA Z NUMERU 9. 
Łamigłówka na dzień В. У. 

Swarożyc, poplecznik, baca, Oka, 
Swoszowice, sabotaż, rdzeń pielęgniat- 
ka Kanada, robot, Gdów: „Rocznica 
oswobodzenia narodów *. 

Łamiglówka, 

Święci, „Mołory”, Świadek, tatarak, 
oprawa, kucyki (6-y): „Święło Świata 
Pracy”. 


Logogryi. 
Korona, oczeret, niechęć, socha. Tr 
поп, epolety (wspak), Topgal, ukoić, 
cement. oanna, Arianie, toast: „Kon- 
stytucja Trzeciego Маја". 
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Nr. 10 


SWIETLICOWCY MOWIA 
WIOSNA — ŹRÓDŁO ZYCIA 


Dziwnie się złożyło, rz trzy wiel 
kie'święla: ńwięło ludu pracującego, 
święto narodowe, Oraz Święto zwy- 


qstwa calego świata nad uasobie 
niem zla jaszysiowskiega znalazły 
sią w kalendarzu rak olisko meme, 
Фе Lworzą jakby jedną catość Z dra 
giej strony święta te przypadające w 
najpiękniejszej porze roku. 2 wiosną 


nabierają pełnej krasy. Przecież mo: 
giy wypaść np, w jesion т wiedy 
urok ich nie mialby lugo charakte- 
ru, jaki ma właśnie teraz, Wiosenne 
dni, pełne ciepla promien: słonec 
nych, pelne rozkwilającej zieleni 
różnokojorowych barw wplywają o- 
żywiająco i pabudzająco, Ichną w ка" 
żdego chęć do życia, do pracy, do 
pokonywanią trudów. Wymlek choć: 
by największy wydaje mę nie lak 
duży 1 ciężki 

Nie jedną wivsng przezywaliśmiy 
ale la obecna wydaje się być duza 
radośniejsza, Przynos: ona przegląd 
Jednorocznego dorobku naszego apo- 
łeczeńsiwą od chwili odzyskania nie- 
podległości. Dorobku wykuwanego 
przy największych trudnościach pad 
względem narzędzi pracy, których 
brak najwięcej daje się odczuwac 
Dorobku, przy niedostatecznym nie- 
jednokrolnie zaaprowizawaniu : przy 
wielu innych brakach Toteż gdy mi- 
mo to produkcja naszego „przemysłu 
wybitnie wzrasta, gdy osiąga już 
stopień produkcji przedwojennej (gdy 
narzędzi pracy była poddostatkiem. 1 
aprowizacja w slosunku do dzisiej- 
szej świelna) jesi wynikiem z jed. 
nej strony olbrzymiej siły naszego 
społeczeństwa, a z drugiej polw er- 
dzeniem, iż plan oraz kierunek drin- 
łania naszego rządu jesi nalezyly. 
Wiemy, iż wielu u nas jest niezadu- 


wałonych, ale nie dlalegc, by im 
hyło źle, dlalego, że chcieliby żyć 
jak dawniej, bez pracy zdobywac 
pieniądze koszlem wysiłku robotni- 


ków u nich zatrudnionych. 1 oczyw 
ście, ża gdy dawniej zdabywali oni, 


mówiąc tylko skromnie parę lystęcy 
miesięcznie w złotych przedwojen- 
nych, i moqli prowadzić luksusowe 


życie, lo dziś «prawiedliwość iziv. 
jowa tak się ułożyła, iż pracując 
otrzymają tylka lo, co 'm wystarcza 
do życia. Mówią oni, iż tak dyć nia 
może, że јез źle 

Myśl ich jesl tylka jedna, potępia- 
ją na ślepo wszystko, myśląc tylkn 
a własnym interenin. Są nawet lak 
tym przejęci, iż nie widzą | nie czują 
pięknej wiosny. 1 tak odsuwając się 
ad wiekszości zdrowo myślącego spo. 
łeczeństwa, pracującego | pojmują: 
cego dzislajsze życie w myśl zasad 
jakia sobie wykuwa, tracą 1 lee dary 
przyrody, jakia im ona sprawiedliwie 
Jak wszystkim nam przekazuje: słoń- 
сө, ciepło, radaść i pelnię życra. 


SKROBNICKI STEFAN 
Zjednoczenie Przemysłu Drzew- 
nego w Krakowie. 


PIĘKNE POZYCJE 

Szachy == 10 strategia, to wojna, w klórej 
każdy ж graczy prowadzi swoją armię na 
przyjacieła, a m mo, (armia ta sklada 
z martwych figur i pionków. wiemy jak wiola 
warunków decyduje o zwycięstwie. Który ж 
nich jest najważniejszy? Niełatws po to Ode 
powiedź, gdyż trzebaby Кайду + nich osobno 
omówić. W kazdym taze jednym x czynnie 
ków gry, decydującym najczęściej © wygra- 
nej. jest dobra pozycja. Nie Wose rigut, sto 
lacych miere bezużytecznie ma sząchownicy, 
lecz motliwie joknajwieksze wyryskanie war- 
tości figur um ejacowionych tak, 
jaknajkotzystniefszą pozycję w 
tozmóeszezonej nieraz bezmyślnie: masy gur 
1 pionów przeciwnika ytanowii o „btyskas 
wicznym” nieraz түс estwie Tu йәй tak 
doniosłe znaczenie mája olary ктү! tw. 
poświęcenia jakosci. Podajemy=ts jedną а 
majciekowszych a sararem msjpiękniejszych 
Pati pozycyjnych, joka kedykoiwiek była 
Orana w historii szachów, + 


OBRONA PIHLIDORA 
Ciarne — Morphy 


2. sao 

з. аза 

а. зы—‹з 

3 5ciXe4 

б. Seto) 

7 Se 

а Gets5 

M 593—5 

im. pat—d2 4—08 1 

її, ggi 2 

С] А 

13. Sgłee5 

14. Giel Dró—hal 

15. Se$>eh LA 

16. Ggs—oa мова 

Obmystone na daleką metę posuniecie prey- 
gotowane. 

19, 9—0—0 wixa 

dedos 1 najpiekniejszych kombinacji sescho- 

‘wych! 
18. сезхиз һал 


To posunięcie wyjaśnia zaollssowacie wieży 
1 posunięcie 16-te, 


«2—3 
|. baba 
каа—сз 
Kcz—bz 
‚ ba мъвхы + 
Т раахы+ 
9—0 
Gost 
Dbt—e4+ 
Desa? + 
Da2—bl + 


Biele się podały. 
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KĄCIK SPORTOWY 


WARTOŚĆ LEKKOATLETYKI 

W lekkiej alielyce najwięcej miej- 
sca zajmują biegi. Biegać miesi kazay 
lezkuatieta, bez względu na lo czy 
jest lylko biegaczem, skoczkiem czy 
miotaczem, czy ma nogi królkia czy 
éwes 

Wielką rolę odgrywa u lekkoatio- 
ty poczucie równowagi, powstrzymu- 
jące lułów od odchylania mię od kie- 
Tunku biegu, Wyrobienie теп! 
grzbietu, lędźwi, brzucha, czy całego 
lulowia jest potrzebne do wszyst 
kich konkurencji jakie zna lekkoatle- 
tyka. Praklycy ostrzegają przed nad- 
miernym rozwajam mięśni noq 

Najcięższą próbą wytrzymałości si- 
Jy woli jest bieq maratoński [42.200 
km]. To leż wymaga оп długich lat 
zaprawy | przygotowania się Rieq ten 
jednak dla czlowieka dzisiejszych cza- 
sów jasi praktycznie niepotrzebny, wy- 
trzymałość doskonale ćwiczy się w b'e- 
gach da 10 km włącznie. Także i w bl 
gach krótkich ma się z під da czy- 
nienia, gdyż do mely Irzeba docho- 
dzić nie wolniej niż się b'egnie 2 po- 
czątku. 

Znakommiego opanowama nerwow, 
muskulatury i wydoskonalonej koor- 
dynacji ruchów wymagają slart n я- 
ki, rzuty | skoki. Płolkarze i skacz- 
kowie pracują mięśniami lułowia, а 
szczególnie] lędźw: Przy skoku w 
dal wielką rolę odgrywają mięśn e 
brzuszne. Przy skoku o tyczce, pra- 
ca nad wzmocnieniem ramion wyma- 
ga dłużazej zaprawy Pchnięcie kulą 
wymaga silnych pleców i barków, 
rzuty dyskiem i oszczepem wymagają 
те? ailnego i sprężystego tułowia, Wi- 
dać z powyższego jak wszechsiranne- 
go opracowania ciala wymaga lek- 
koalletyka. Rezultaty pracy są w na- 
stępsiwie doskonałe, рогов'аја na zat 
wszę. Uzdolnienie i  zamiłowan.» 
do podejmowania wysiłków, sysiema- 
lyczność nabyla przez zapiawian e 
się i trening oraz dusza — sporlowca, 
który umie walczyć kulturalnie. 

W maslępnych numerach „Świetli- 
cy” podamy rodzaj konkurencji wcha- 
dzących w skład lekkoatletyki otoz 
sposób przeprowadzania treningów. 


teleton 
M—11548 


